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O d  Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza
my o wczesne odnowienie prenumeraty,
Której warunki podano w nagłówku, oboit 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco
wy i miejscowy przyjmuje tylko Admi
nistracja Nowej Jtieformy w Krakowie, i 
agenoye wymienione w nagłówku dziennika.

j j a podstawie zawartej umowy Prenumeratoro- 
wie N. R tiorm y  mogą otrzymywać od 1 lipca 
br. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

(( ; c h «  m u z y c z n e ,  teatralne i artystyczne* 
wychodzące w Warszawie, wraz z dwutygodnio
wi m dodatkiem po następującej cenie:

W Krakowie: miesięcznie 62 ct., kwartalnie 
| rfr. 86 ct,

Na prowincyl: miesięcznie 92 ct., kwartalnie 
2 złr. 76 ct.

„ K O W E  M O » Y «  po cenie znacznie zni
żonej, a mianowicie: I złr. 20 ct. kwartalnie, 
40 ct. miesięcznie.

K T ttJ& Ó W f 2  października.

Cokolwiek było powodem zbrodniczego 
czynu, jakiego dokonano na moście kolejo- 
jowym, przez który przejeżdżać miał ce
sarz austryacki do Liberca, nie ulega 
Wątpliwości, że przez to narażone być 
mogło na groźne niebezpieczeństwo życie 
iounarchy, bez względu na to, czy prze
ciwko niemu wyłącznie czyn ten był skie
rowany. czy nie. Zanim zdarzenie całe 
zbadane zostanie a może i sprawcy jego 
wyśledzeni będą, trudno wyrokować o mo
tywach i możliwych jego skutkach; na 
razie stwierdzić jedynie przychodzi, że po 
serdecznem i wspamałem przyjęciu, ja
kiego doznał cesarz w czeskiej stolicy,1 
wypadek pod Libereem przykre wywiera 
wrażenie, mięszając fałszywy ton w uio- 
czysty nastrój cesarskich odwiedzin w Cze
chach.

Powszechne zaufanie i szacunek, jakie- 
mi ludy monarchii otaczają osobę cesarza 
Franciszka Józefa, popularność jego wśród 
szerszych mas ludności, powinny by wy
kluczać przypuszczenie, że nastawano na 
życie monarcy w chwili, gdy po jednastu 
latach niebytności odwiedziwszy Pragę, 
zdążał do okręgu najbarcKej przemysło
wego w Czechach, a zamieszkałego wy
łącznie praw.e przez ludność niemiecką, 
aby w ten sposób zaznaczyć niedwuzna
cznie, że obie narodowości, tak niemie
cka, jak czeska, w równej mierze na jego 
względy liczyć mogą.

Wypadek miał miejsce w okręgu nie
mieckim, na jednem z najludniejszych i 
fabrycznych przedmieść miasta Liberca. 
Bomby wybuchowe podłożono pod most ko
lejowy, po którym przejeżdżać m.ał cesarz, 
most został uszkodzony, lecz — na szczę
ście — władze kolejowe spostrzegły to 
w swoim czasie i szkodę naprawiono, ozy- 
niąc bezpiecznym przejazd. Ale gdwby 
wybuch nastąpił był później, przed samym 
przejazdem monarchy lub w czasie prze
jazdu, życie jego byłoby w poważny spo
sób zagrożonem. Dzięki Opatrzności prze
szkodzono katastrofie, a cesarz wśród ra
dosnych okrzyków przejeżdżał wczoraj 
rano przez ulice Liberca.

Dzienniki wiedeńskie zarówno, jak urzę
dowe biuro korespondencyjne, starają się 
zredukować cały wypadek do rzędu „wy
bryku głów niedowarzonych“. Dążność tę 
pojmujemy i chciejmy wierzyć, że śledz
two, jakie obecnie wdrożono, wykryje 
sprawców, których zamiar i usposobienie 
może być jedynie wyrazem chorobliwego 
zwyrodnienia, lecz w żadnem nie zostaje 
związku z uczuciami, jakie dla swego mo
narchy żywią ludy Austryi. To też spo
dziewać się należy, że czyn zbrodniczy 
pod Bosenthal nie zamąci uroczystego na
stroju odwiedzin cesarskich w Czechach, 
ani nie naruszy tej harmonii i obopólnego 
zaufania, które cechowały zawsze dotąd 
stosunek cesarza do ogółu ludności wszyst
kich Krajów i wszelakiej narodowości.

Sprawa podhajecka.
Przeciw „postępkowi" dyrekcji Tow. wzajem, 

ubezp. w sprawie wydzierżawienia dobr P^dnaj- 
ce, występu » coraz więcej rad powiatowych, od
działów Tow. gosp. i zgromadzeń okręgowych, 
wyraża akces do uchwały zgromadzenia obywa
teli w Podbajcach a dyrekcji Tow. i naganę. Nie 
mogąc zapisać wszystkich tych objawów, notuje
my tu tylko niektóre:

O d d z i a ł  b e ł z k o - s o k a l s k i  g-die- Towa
rzystwa gospodarskiego uchwalił na pełnem zgro
madzeniu, dnia 25 września b r. odbytem, przy 
łączyć się w zupełności do uchwał zgromadzeuia 
ua dniu 5 września b. r. w Podhajcach zapa
dłych, z prośbą: Świetna rada nadzorcza^ zechce 
wszelkich starań dołożyć, by kontrakt dzierżawy 
dóbr Podhajec z pp. Lilienfeldami na lat 20 tak 
pod względem materyalnym, jak i moralnym 
nieodpowiedni, rozwiązany został. W Sokalu dnia 
25 września 1891 r. Z oddziału bełzko-sokalskie- 
go galic. Towarzystwa gospodarskiego: prezes 
Aleksander Hulimka, sekretarz Jan  Semetkowsk*.

Oraz ‘uchwalono prosić członka rady nadzor
czej i delegata powiatowego, p. Zdzisława Ober-

tyriskiego, o usilne poparcie powyższej prośby 
ua zgromadzeniu, zwołanem na dzień 5 paździer
nika b. r.

Z Przemyślan nadeszła następująca wiado
mość :

Przemyślańska rada powiatowa, dotknięta bo
leśnie wiadomością o wydzierżawieniu całej Pod- 
hajszczyzny na lat 20 familii Ićlienfeldów, wy
raziła na dzitiejszem posiedzeniu swoje ubolewa
nie ze względu na ten tak niepatryotyczuy a za
razem moralnie i materyalnie szkodliwy dla ca
łego kraju postępek dyrekcyi Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń w Krakowie — jakoż odno- 
śnem pismem wydziału powiatowego do rady 
nadzorczej tegoż Towarzystwa sprawa ta należy
cie zaopiniowaną została. Z kancelaryi wydziału 
powiatowrgu. Sekretarz: Rudnicki.

Wydział rady p0w. w Brzeżanach nadesłał nam 
następujące pismo :

Zawezwany pismem komitetu zgromadzenia 
uprawnionych do wyboru Rady nadzorczej człon
ków szanownego Towarzystwa z okręgu brze- 
iańskiego. uatowanem w Podbajcach dnia 5 
września 1891 roku, Wydział Rady powiatowej 
brzeżańskiej na posiedzeniu w dniu dzisiejszym 
odbytem jednogłośnie uchwalił, zainieyonowane 
przez komitet ten starania o rozwiązanie kontra 
ktu 20-letniej dzierżawy dóbr Podhajeckicb, z pp- 
Lilienfeldami zaw-ar|;ego, j ajj u s iln ie j  moralnie 
poprzeć, w przekonaniu, że o ile zabierając tjłos
w tej sprawie, staje w obronie zagrożonych in
teresów publicznych, ekonomiczne?0 1 polityczne
go rozwoju, w sąsiednim powiecie Podhajeckim, 
jest do tego nie tylko upoważnionymi a*e ponie
kąd obowiązanym, reprezentując powiat z Podha
jeckim niejednokrotnie wspóln|W% interesów, 
trwale zaś wspólnością reprezentuj* małej i wię
kszej własności w Radzie państwa związany. 
Sądzimy, że przyczyny oddawna «  społeczeństwie 
naszem wyrobionego zapatrywania ogółu, iż po
dobne du Podhajeckiej dzierżawy interesa przez 
właścicieli większych obszarów ziemi naszej kie
dykolwiek zawierane są czynami wysoce niepa- 
tryotycznemi uwalniają nas od szczegółowego 
uzasadnienia obawy, iż powiat Podhajec ki przez 
wydzierżawienie dziewięciu wsi jogo pp. J.ilie;>- 
feldom na lat dwadzieścia, przez ten cały prze
ciąg .czasu. Da całym wy•lżieri$wbny 
eo najmniej pozbawionym byłby niezbędnego w 
każdym kierunku autonomicznej działalno lei, do
datniego wpływu obszaru dworskiego nc gminy, 
i opieki moraljej, jaką dwór wieś otaczać powi
n ien .

Gdy taka dwudziestoletnia pt^erwa w cywili- 
lizacyinym rozwoju części kraju nawet bez akty
wnego demoralizującego oddziaływania, a tylko 
przez izolowanie jej od wpływu do latnich czyn
ników, musiałyby ją 0d reszty kraju mor .lnie 
odsunąć, porównanie dzierżawy P°dhajeckiej przez 
zgromadzenie tamtejsze do aobr°wolDej narodo
wej ekspropriaeyi jest niestety trafnem. Wydział 
Rady powiatowej brzeżańskiej flda*e się więc do 
świdtnej Rady nadzorczej TowjfzJ 8twa wzajem
nych ubezpieczeń w Krakowie z prośbą, aby 
podporządkowując finansowy int®res działu życio
wego szanownego Towarzystwa. ^ J^ szym intere
som ogółu najusilniejszych staraj 0 rozwiązania 
kontraktu 20-letniej dzierżawy d ;, ajeckich 
z PP- LiPenfeldami zawartego, ch° y za odszko
dowaniem dzierżawców, dołożyć raczy °-

Z Wydziału Rady powiatowej Brzeżany dnia 
24 września 1891 roku. Zastępca prezesa m. p 
Wolski.

W tych dniach odbyło się jeszcze kilka zgro
madzeń w tym celn, aby uchwalić podobne na
gany dla dyrekcyi i dać polecenie delegatom do 
obalenia kontraktu.

Aby tego celn dopiąć, potrzeba argn/n. otov 
wymownych i przekonywających. Takich dostar
cza „Odpowiedź na „wyjaśnienia" Dyrekcyi To
warzystwa wzaj. ubezp. “, podpisana przez 21 
obywateli. Podpisani oświadczają wyraźnie, i e w 
tych „wyjaśnieniach" spotkali się z twierdzeuia- 

n i e  p r a w d z i w o ś c i  nićtllkomi. o k tó r y c h  r -
oni, ale nawet sami sprawozdawcy w i e d z i e ć  
m u s i e l i  i m u s z ą - -  Rozbierając szczegółowo 
całą sprawę ze strony finansowej wykazują, że 
dochód z folwarków wynosił w chwili nabycia 
Podhajec przez Towarzystwo 43141 złr. — nic 
zaś, jak twierdziła Dyrekcya — 40.437, ie  dalej 
podała nieprawdziwe cyfry w twierdzeniu, jakoby 
LilienfeJdowie obowiązah się płacić 74.000, pod
czas gdy suma wszystkich bpffat wynosi rzeczy
wiście tylko 71.821. Zestawiwszy dochody, jakie 
można było osiągnąć w okresie 20-letnim przy 
pozostawieniu dotychczasowych dzierżawców do 
końca kontraktów i przy podwyższaniu później 
tenuty dzierżawnej do tej wysokości, jaką nie- 
którzy już ofiarowali lub z pewnością będzie mo
żna osiągnąć, wypuszczając folwarki osobno, — 
obliczyli, że Lilienfeldowie w pierwszym pięcio
letnim okresie dzierżawy dołożą wprawdzie 
40.375, ale w następnych zarobią 124.335, L j. 
uzyskają nadwyżkę w kwocie 83.960 złr. nie 
wliczając w to wartości drzewa, obliczonej na 
36.000 złr., które dyrekcya zobowiązała się im 
dostarczać po nad dotychczasową miarę z 
szezerbkiem możliwych dochodów z lasu, który 

we własnej administracji, 
się ua niewątpliwej prawdziwości 
wyjaśnień delegata p. Henzla o

ma pozostać
Opierając 

twierdzeń i 
świadczają:

„Fałszywem jest twierdzenie „wyjaśnień", ja
koby oferta pp. Lilienfeldów na uchwałę zaku
pienia dóbr Podhajec wpłynęła, a jeżeliby praw
dą było, co „wyjaśnienia* twierdzą, że oferta ut 
weszła przed decyzją kupna dóbr, to okazuje się 
naato, ie  Dyrekcya zataiła przed Radą nadzor
czą wejście tej oferty, zataiła zamiar swój wypu
szczenia Podhąjecczyzny Lilienfeldom i spełnie
nia w ten sposób czynu tak bardzo niepatryety- 
cznego, a nawet co więce; i gorzej— wówczas już 
postanowiła nie spełnić poleceń Rady nadzor
czej, d a j ą c  ś w i a d o m i e  f a ł s z y w e  z a p e 
w n i e n i a ,  ż e a ż  do  j e s i e n n e j  s e s y i  R a 
d y  n a d z o r c z e j  d o b r a  te,  j » k d o t ą d  a d 
m i n i s t r o w a n e  p o z o s t a n ą " .

Sprawy miejskie.
{Posiedzenie R ady miejskiej z  d. 1 października.)

Przewodniczy prezydent dr. S z l a c h t o w s k i .  
Dyrektor budownictwa p. N i e d z i a ł k o w s k i  
jako sprawę najpilniejszą przedkłada referat o za
mierzonej- budowie szkoły barakowej na rynku 
Kleparskim, powstrzymanej uchwałą Radj mia
sta wskutek prośby licznych obywateli z Klepa-

rza, ubolewających nad niewłaśc;Wym j szkodzą
cym ich interesom wyborem miejsca pod budo
wę owej szkoły. Członkowie połączonych sekcyj 
gospodarczej i szkolnej odbywali w sprawje tej 
narady na miejseń, nie powzięli wszakże stano
wczej decyzji, lecz przedkładają do rozstrzygnę, 
cia Radzie dwie alternatywy: budowę szkoły na  
JTIeparzu tam, gdzie już rozpoczętą została, lub 
postawienie jej na placu zwanym „Biskupim" 
przy kościele PP. Wizytek. Przeciw temu miej
scu występuje referent z arsenałem ciężkich za
rzutów, iż koszta budowy podniosą się 0 kwotę 
około 2.700 złr., iż trzeba będzie zapłacić przeszło 
2000 złr. za już rozpoczętą budowę na placu Klepar
skim, że światło w zbudowanej na Biskupiem 
szk nie będzie odpowiedniem, słowem, iż zarówuo 
z pedagogicznych jak i finansowych względów pro
jekt ten nie powinien być wykonanym.

K  m. Jvwi& k o w s k i  oświadcza, iż wszyst
kie bez wyjątku zarzuty p. N i e d z i a ł k o w 
s k i e g o  zostały naciągnięte i udowulnia, iż za
równo z pedagogicznych względów (zaciszne po
łożenie, drzewa, wśród których dzieci będą się 
mogły pobawić), jak i z praktycznego punktu 
widzenia (prowizoryczny barak szkolny może tam 
stać bodaj 15 lat, gdy na Kleparzu za lat parę 
musiałby być zburzony) przemawiają za budową 
tej szkoły tylko na Biskupiem. P. Kwiatkowski 
czyni wniosek w tym kierunku.

Przeciw temu wnioskowi przemawia r. m. R z ą- 
ca, zaś za wnioskiem postawienia na Biskupiem 
r. m. R o t t e r .  Rada uchwaliła wniosek r. m. 
K w i a t k o w s k i e g o ,  tj. iż szkoła atać będzie 
obok kościoła PP. Wizytek na Biskupiem, zaś do 
wytyczenia sytuacji budynku delegowała Rada, 
w myśl wniosku p. Kwiatkowskiego, pp. Berin- 
gera i Knausa. P. N i e d z i a ł k o w k i  zażądał, 
aby wobec takiej uchwały podniosła Rada odrazu 
koszta projektowanej budowy o 25.000 złr. — 
Żądaniu temu sprzeciwili się wszakże pp. G w i a 
z d o m o r s k i  i J a k u b o w s k i ,  oświadczając, ii 
nie zaszkodzi, jeżeli urząd budownictwa w mi arę 
budowy usprawiedl.wi podwyiszeuie kosztów, a 
wówczas dopiero Rada przyzna kredyt dodat
kowy.

Następnie zawiadamia p. N i e d z i a ł k o w s k i  
Radę o koncesji, jaką gmina otrzymała na urzą 
dzenie ■Wadu obserwacyjnego Ala nierogaeirny i 
targowicy świń Główne punku  odczytanego na 
posiedzeniu pisma, jakie nadesłało namiestnictwo, 
są następujące:

Rozporządzeniem z dnia 7 września br. zezwo
liło ministerstwo spraw wewnętrznych w poro
zumieniu z ministrom handlu i rolnictwa wsku
tek prośby gminy m. Krakowa i na zasadzie §. 
3 ogólnej ustawy o chorobach stadnych, ha pod- 
Btawie przedłożonych szkiców,Jna u r z ą d z e n i e  
z a k ł a d u  o b s e r w a c y j n e g o  d l a  n i e r o 
g a c i z n y ,  w p o ł ą c z e n i u  z t a r g a m i ,  m a 
j ą c y m i  s i ę  o d b y w a ć  eo t y g o d n i a w  
d w ó c h  d n i a c h  p o  s o b i e  n a s t ę p u i ą -  
c y c h na obszarze gminy Prądnika Białego, pod 
warunkiem, że 1) Przywóz, tsrg i wywóz świń 
odbjwać się będzie tylko w 2 dniach każdego 
tygodnia przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
później wyznaczyć się mających. 2) Policya we- 
teryuurna ma być stale i bez r,aj mniejszego za
rzutu wykonywaną i w tym celu będzie ustano
wioną odpowiednia ilość weterynarzy miejskich. 
W szczególności ma być zapewnioną działalność

Z J J t O T m O A .

O b razek  m a lo w a n y  w  s ło ń c u
pnee

S E W E R A .

5 (Ciąg dalsiT.)

Usiadłszy ekonom nie patrzał na żadną, tylko 
na jedną Marynę, — żniwo się wlokło powoli, 
za to aypały się koncepta, żarciki i piosenki.

Gromadka kipiała życiem i uciechą. Wszyscy 
dziękowali w duchu Marynie za te jej modre 
ślepia i za t°> że tak niemi wodzić ludzi u- 
miała.

Zatoczyła 8*? bryczka, wysiadł pan, obliczył 
ludzi, zawołał do siebie ekonoma i powiedział 
mu, że jest cap i osioł, że pięćdziesiąt żniwiarzy 
powinno zżąć do tego czasu dwa razy tyle, że 
stary jest a patrzy tylko na młode dziewczęta 
i że o tem powie żonie.

Ekonom słuchał cierphw ie. z miną pokorną. 
Lecz groźba zaniesienia skargi przed żonę wy
wołała protesty i prośby.

— Wielmożny panie, późno przyszli,
łem godzinę. Człek się stara jak może, woła, 
krzyczy. A po co tam babę moją mięszać «  te
r z e c z y . . .

Dziedzic zbliżył się do Maryny. ,
— A tobie mało parobków z całej wsi r Je 

szcze temu staremu niedołędze nie dajesz spo
koju?... Czekaj, powiem ja ekonomowej ona cię 
nauczy rozumu.

— Oj nauczy, nauczy, — poświadczyły k°' 
biety.

—  A czy to ja mu każę łazić za mną i ga 
pić bię? Takam ci, jak inne

— Każesz, wyszczerzasz do niego zęby i śle
piami wodzisz. Maryna, będzie ź le !

Maryna pochyliła się do ziemi. Żęła szybko, 
energicznie, lecz co chwila zerkała na pana za

lotnie. A gdy kładła garście, wyginała się tak 
wdzięcznie i rozkosznie, że aż dziedzic z a w o ła ł .

— Patrzajcie, co za szelma dziewczyna! i mnie 
staremu nie daje spokoju I

— Ż eby święty zstąpił z nieba na z ie m ię ,/to
by i do  niego wyszczerzała zęby, — poświad 
czyły k o b ie ty .

Powstał ogólny śmiech. Parobcy dogadyw iii, 
Maryś zawstydzona nie odpowiadała. Żęła bez 
przerw y, nie podnosząc oczu. Gdy przy
cichło, szepnęła do Zośki i Hanki i we trzy za
częły śpiewać:

U naszego pana 
Pszeniczka złocista 
A u  Brzezińskiego 
Wszyściutka śniecista...

— Pochlebnica — rzekł pan, uśmiechając się. 
Zbliżył się do Maryny; wyprostowała się.

— Nie bałamuć mi, zwodnico, ekonoma. 
Pogłaskał ją  po twarzy, a potem leciutko po

klepał.
— Choćbym chciała, k itj  nie umiem — odpo

wiedziała.
— No, no, do kogóż pójdziesz na naukę?... 

Dzieci —  zawołał, — jeżeli przed wieczorem 
zerżniecie cały łan, proszę do dworu na poczę
stunek.

— A czy ino wydołamy — wołały dziew
częta.

— Tylko chciejcie.
Dziedzic zwrócił się do przodownicy, porozma

wiał z nią, ekonoma postraszył żorą, pogroził, 
siadł na bryczkę i odjechał.

~~ A niech tę szelmę dziewuchę kaczki zdep- 
0Z* ząwołał stary, gdy bryczka, wioząca dzie 
dzica, zniknęła na zakręcie drogi.

• A któż temu krzyw ? — odpo*iedziały ko
biety.

— Przecie nie ja.., A Ie jak zaczęła s 'ę łasić, 
schlebiać, pleść koszałki opałki, człek zgłupiał...

_  Cicho ty leniu...
[ Maryna ująwszy się pod boki patrzała po swo-

emu >ia ekonoma. Usta jej drżzff śm iech u , 
lecz je zacisnęła.

na nas — za-— Panicz wyłazi z lasu, Idzî - 
wołał Błażek. . • ,

—  Hej tam, żywo! a nie 8t ó j ^ / f  z £!! 
gą, bo jak zacznę kląć, to w»m I  
łem na głowach 1... Maryna, 8̂ wiedzittia.

— A i mme uszy bolą -  odf iadau T .

dał przewodzić. .
Cóż tu się dzieje? — edćw, ?*? zdaleka 

panicz; —  na kogóż to ekonom a gniewar
—  Na Marynę, na Marynę -1 mowiły cicho 

dziewczęta.
— Maryna!

całując panicza— Słucham. — Przybiegli,

— Za cóż ci to ekonom tak
— Już ja wiem za co. — Spr , ?czy. Uję

ła ręką zapaskę i zaczęła się ml Wl®> 8trojąc 
minkę niewiniątka.

—  Nie powiesz? _
—  K itj  nie śmiem — szepn> *' ftzy przy

słoniła rzęsami, uśmiechała się f# ,rrUe_ i ciężko 
oddychała. Czerwoną wstążkę prff °*uierzu ko
szuli miała odwiązaną. Biała szyj*1 a za nią skra
wek bielszych piersi, wyglądały sZPar$ z po za 
gorsetu.

Panicz miał wielką ochotę ją w pół,
uścisnąć i pocałować. Wstydził sl|  ludzi i nie 
chciał dziewczyny na obmowę n*r a& Obejmo
wał ją ł wzrokiem całował.

— Maryś, — szepnął — dziś w’eczorem cze
kaj w tem samem miejscu, co ^CZOraj.

Zwrócił się do ekonoma:
— Fanie Łękalski, proszę m’e dokuczać Ma

rysi.
— Ja, ja, proszę panicza?,..
— Gała jej wina, że ładna i uozoiwa.
— A mnie co do jej ładno# 1 Uczc.wości? a 

niech se będzie ze złota, a uczciwość ma dya- - , .
mentami wysadzaną, co mi do tego, byle bwojel0^ głupia, jak wy v ,zv'

r o b i ła 1 Ale ona nic nie chce robić, dufna w swo
ją urodę!...

. I Z°Staję , Czy co ? jdę M drUgimi?
Niech sam panicz spojrzy i osądzi.

■Fanicz pokazał ekonomowi.
— Buntuje wszystkich. Byt tu sam pan dzie

dzic i skrzyczał mnie bet nią. A co mi po ciej, 
po takim leniu, niech se leci na złamanie karku!

— Nie pozwolę żniwiarzy rozpędzać! Maryś, 
proszę cię, przychodź codzień do końca żniw. 
Będziesz ?

— Takem już przywykła chodzić na robotę dc 
dworu, że choćbym nie chciała, same mme nogi 
zaprowadzą. .

Pochlebnica, zwodnica! — szeptały ko
biety.

Panicz porozmawiał, popatrzał na robotę, po 
żartował z dziewczętami i odszedł.

Obejrzał się dwa razy na Marynę, dziewczyna 
raz tylko spojrzała na mego, ale tak, że aż go 
połechtało po sercu.

Ekonom ciskał z po za krzaczastych brwi pio 
runy na M arynę, lecz się nie odzywał. Dziew
czyna ani spojrzała ua niego, żęła, układała gar 
ście, robiła, powróciła i znowu żęła.

Czasami która z dziewczyn zanuciła, Maryna 
jej odpowiedziała cieniutkim głosem, jak przystało 
na uczciwą dziewczynę. Śpiewy rozlegały się na 
lanie, uciekając w las.

Około południa zaczęły się ukazywać na m*8' 
dzach kobiety i dzieci i  dwojakami w ręk "5**-;

— Obiad, obiad! Chwała Bogu, po/®** a 
szczęśliw ie minęła —  odzywały się .

—  Dopóki do ostatniego ździeW* 1 ie ^ . 
na rozpoczętych zagonach sprzą*®*?4*, P8zen,ca’ 
nie siądziecie na południe! — wołał e onom.
Ja sobie z wami poradzę!

— A z panem Maryn*.
Ekonom drgnął. Na iw&TZ buchnęły mu o- 

gnie.
— Kto mi tu gęb§ m*e|e - J a  dbam o Mary- 

nę tyle, co o was’ wszystkie! Maryna ? a Mary-

— Ale jucha ładna! samo zdrowie, rzuca na 
ludzi uroki —  dodała jedna z kobiet

—  A niech ją, z jej urokiem I — S p o j r z a ł  na

V?S riL fa  na niego wyprostowana, zamyślona, 
wiążąc powrósło.

—  Czegóż stoisz i ślepie wytrzeszczasz?
Dziewczyna pokazała powrósło, wzruszyła ra

mionami i odwróciła się, rozciągając ie na ścier
nisku. Zaczęła nucić, aż nareszcie zaśpiewała:

Pauioz słodki, jak malina,
Dana dana. d a !
V ekonom jak tarnina,
Dana, dana... dal...

Dziewczęta, a za niemi parobcy, buchnęli gło
śną wrzawą. Wytworzy/ się ogólny g»*r 
niony wykrzyknikami. Śpiewka przechodziła z ust 
do u st Dziewczęta p rzysięg ty  sobie n* okrężnem 
zaśpiewać ją przed dworem.

Ekonom rad był z ‘ej piosefiki, która dobrze 
o nim świadczyła p rzed  dziedzicem, ale się chm u
rzył i udawał ro z g £ W * S ° -  .

Przed samem. połudmem dokończyli żniwa. Na 
zagony słabszy®*1, rzucili się jak mrowie. Każdy 
zerznął P° / ! ‘r81C1 1 daleJ g°Liąr się, ibiegli gro
madą na ® . la8U ’ ua łączkę przerzmęrą »tru- 
tyykiem- Dziewczęta chłodziły się, nurzając nogi 
yf jego nurtach. Parobcy pili wodę i pryskali mą 
nn doewczyuy. Wrzasku było dużo, lecz więcej 
m iechy...

Przewodziła Maryna.
Rozbawieni zasiedli do obiadu, wyławiając 

z Przyniesionych dwojaków zacierkę z mlekiem, 
a potem ziemniaki.

Matka przyniosła Marynie w jednym garnu
szku żur. drugi wypełniony był omaszczonym pę
czakiem. Dziewczyuę wstyd było jeść żur, zamiast 
mleka. Prosiła ciebo matki, aby ją zasłoniła przed 
wzrokiem ludzkim.

— Żebym paść miała, musi być krowa — sze
pnęła.

(C. d. n.)
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weterynarza rządowego, jako organu nadzorują
cego weterynarzy targowych 3) Ci weterynarze 
będą mogli być jedynie za zezwoleniem namie
stnictwa do służby przyjęci i eweutulnie z ni aj 
oddaleni. 4) Za przekroczenie przepisów regula
minu, który w myśl § 9 ogólnej ustawy o cho
robach stadnych przez ministerstwo spraw we
wnętrznych będzie wydanym, ma na żądanie na
miestnictwa nastąpić natychmiastowe oddalenie ze 
służby porsonalu służbowego którejkolwirk kate- 
goryi zakładu obserwacyjnego. 5) Budowa tego 
zakładu przeprowadzoną będzie według przedło
żonych szkiców, o ne na podstawie wyniku w 
najkrótszym czasie odbyć się mającego polityczne
go zbadania projektu szczegółowego co do zału- 
żenia toru kolejowego, nie będą zarządzone 
zmiany.

Według koncesyi zakład składać się będzie: 
1) Z oddziału obserwacyjnego dla świń z u p e łn ie  
zdrowych i niepodejrzanyeh. 2) Z oddziału a 
świń podejrzanych o zarazę, (oddziału kontuma- 
cyjnego). 3) Z oddziała dla świń zarażonych. 4) 
Z oddziału targowego.

Następnie zawiera pismo liczne szczegółowe 
zmiany w przedłożonym projekcie urządzeń. Na
miestnictwo domaga się, auy zakład był skończo
ny z końcem października b L  co naturalnie 
jest niepodobieństwem O kosztach budowy za
kładu i o kosztownych bardzo urządzeniach, na 
sumę do 350.000 złr. obliczanych, — zamieści
liśmy wczoraj wzmiankę w kronice naszego 
dziennika. P- Niedziałkowski prosi Radę, aby 
do komisyi, zajmującej się urządzeniem zakła
du, zaprosić pp. B e r i n g e r a  i K n u u s a .

(Dok nast.)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2  października.

O ostatniem zgromadzeniu młodoczeskich mę
żów zaufania otrzymuje N. 2Fr. Presse wiadomość, 
że obrady toczyły się około trzech punktów: 1) po
pierania idei słowiańskich we wszystkich kwe- 
styach wewnętrznej i zewnętrznej polityki, 2) 
bezwarunkowego obstawania przy czeskiem prawie 
państwowem i 3) stanowczego zwalczania punkta
cji ugodowych. Trzy te punkta mają stanowić 

podstawę działania każdego z posłów. W  czasie 
obrad miano krytykować znane przemówienie 
posła M a s a r y k a  i uchwalić, aby wezwać go 
do trzymania się owych trzech punktów.
•>. Rozczarowanie spotkało tych wszystkich, któ
rzy spodziewali się ważnych odkryć w zapowia
danej już oddawna mowie Kolomana T i s z y ,  
który przedwczoraj mówił w W i e 1 k i m W a- 
r a d y n i e .  W mowie tej były prezydent mini
strów zajmował się przeważnie własną usubą i 
zapełnił przemówienie swoją przeważnie opowie
ścią o powodach, które skłoniły go do ustąpienia, 
['stęp o położeniu zagranicznem i o powiększe
niu wydatków na wojsko nie zawierał również 
nie nowego lob oryginalnego. T i s z a był jednak 
przedmiotem gorących owacyj ze strony swoich 
wyborców.

Sejm ik relacyjny.
Otrzymaliśmy następujące pismo :
W celu złożenia sprawozdania z moich czynności 

poselskich w Kołe polskiem i w Radzie państwa mam 
zaszczyt zaprosić Szanownych Wyborców na s e j 
m i k  r e l a c y j n y  d n i a  d p a ź d z i e r n i k a  
we  w t o r e k ,  do  s a l i  R a d y  p o w i a t o w e j  
w J a w o r o w i e .

Z praw dziwem poważaniem
W ło ljtm ierz  Kozłowski, poseł jaworowski. 

Zabłotce, p. Niżankowice, d. 1 październiku 1891,

Ze sprato ruskich.
Uroczyste posiedzenie synodu ruskiego odbyło 

się wczoraj w katedrze metropolitalnej u św. Je
rzego O godzinie 8 rano odprawił solenne na
bożeństwo ks. biskup Pełesz v. obecności całego 
ruskiego duchowieństwa, biorącego udział w ob
radach synodu. O godzinie 11 rano rozpoczęło 
się uroczyste posiedzenie przy drzwiach zamknię
tych. Na tem posiedzeniu przedłożono uchwały, 
omawiane w komisyach.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę 
w cerkwi seminarzyckiej, a w niedzielę znowu 
uroczyste posiedzenie synodu w katedrze św. J e 
rzego. Dzienniki ruskie donoszą, żo komisye tyle 
jeszcze mają materyału, że prawdopodobnie i za 
tydzień z nim się nie uporają.

Prasa niemiecka, a w szczególności Wiener 
Ahg. Ztg. i N . fr. Presse bardzo się interesują 
synodem ruskim we Lwowie. Jakkolwiek inlor- 
macyom, jakie otrzymują, nie brak wieści fałszy
wych a niektóre zabarwione są tendencyą stron
nictwa moska'ofilskiego — to jednak niektóre u- 
wagu jakie tam spotykamy, nie są bez znaczenia. 
Wiener AUg. z tg . pisze, że synod ruski ma 
znaczenie wysoce polityczne i dlatego uchwały 
ięg° będą miały niefylko wielki wpływ dla R u
sinów, ale \»kże dla Galicy i całego państwa, 
„bo jak w Kongresówce i w mało ruskich pro- 
wincyach w Kosyi, tak -i w Galicyi nie można 
sprawy kościelnej oddzielić od politycznej,"

Gazeta urzędowa lwowska uncćeściła wczoraj 
następujący komunikat: „Z, wiarygodnego źródła 
jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, iż wszyst
kie zamieszczone w kilku ostatnich numerach 
Kuryera Lwowskiego wiadomości, traktujące o 
uaradacn synodalnych, są me tylko nieprawdziwe, 
lecz nawet nie mają żadnej prawdopodobnej pod
stawy."

Podobne, a niektóre nawet więcej drastyczne 
wiadomości, aniżeli K uryer Lwowski, pomieszcza 
nieustannie Biło, Małyckaja R uś  i inne dzien
niki ruskie i polskie. Ciekawą Jest rzeczą, dlacze
go to wiarygodne żróoło, które upoważniło Otaze-

Lwowską do sprostowań wiadomości Kuryera 
Lwowskiego, nie upoważniło jej także do zaprze
czenia wiadomości B iła  i  Hałyckiej Rusi. Z-nich 
prz meż więcej czerpie wiadomości ogół ruski, 
aniżeli z dzienników polskich.

Wiec w Toruniu.
W poniedziałek popołudniu odbyło się ogólne 

posiedzenie wiecu polsko-katolickiego w Toruniu, 
na 'rtórem przemawiali: Ks. Stablewski, ks. 
Batke, Kazimierz Chłapowski, dr. Mizerski, ks. 
Wawrzyniak i inni.

Mówicno przeważnie o stosunku kościoła do 
państwa i szkolnictwa oraz o znaczeniu prasy w

życiu narodowem i o wspólnych usiłowaniach 
społeczeństwa, szkoły, prasy, kościoła i państwa 
celem zwalczenia socyalistycznych dążności do 
przewrotu.

Ks. B a t k e  wystąpił silnie przeciwko szkołom 
symultaunym, które sprzeciwiają się traktatowi 
westfalskiemu, poręczającemu wyznaniowy kieru
nek w wychowaniu dzieci. Szkoły symułtanne, 
jak się wyraził mówca, powstały z tej zasady: 
„ W ir glaube* <*» tin  (lott, Christ, Judi’ und 
H o t t e n t o t W dalszym ciągu domagał się ks. 
Batke wykładu nauki religii oraz w ogóle naucza
nia w szkołach ludowych wyłącznie w języku oj
czystym.

P. Chłapowski mówił o skutkach i pozostało
ściach walki kulturnej, i domagał się p r z y w r ó 
c e n i a  z a k o n ó w ,  którym przypisuje doniosłe 
znaczenie historyczne i cywilizacyjne, zwłaszcza 
zas zaznaczył różnicę w traktowaniu zakouów w 
niemieckich prowincjach a w prowincjach pol
skich pod zaborem pruskim. Najdonioślejszy ob
jaw walki przeciwko kościołowi upatruję mówca 
w usunięciu kościoła od wpływu [na szkolnictwo 
i rozwija zasadę, że kościół ma prawo zakładania 
szkół i nauczania, a ma je nie od państwa, lecz 
na równi z państwem.

Mówca domaga się zniesienia wszelkich pozo 
stałości walki kulturnej, do których zalicza prawo 
veto i kontroli rządu nad obsadzaniem probostw, 
prawo żądania przysięgi od biskupów, wreszcie 
ślnby cywilne, oraz żąda, aby w arcnidyccezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej przewodnictwo w dozo
rze kościelnym oddane zostało proboszczom.

Dr. M i z e r s k i  mówił o roli dziennikarstwa 
w społeczeństwie, wywodząc, że prasa jest: 1) 
nauczycielką i *2) łącznikiem z resztą-świata, 3) 
radą nieustającą narodu, niejako wiceparlamen- 
tern, 4 ) kapłanką opinii publicznej. Mowea sądzi, 
że prasa powinna być w ogóle katolicką i j wa. 
ża za stosowne potępić dzienniki, które na ściśle 
katolickim stanowisku nie stoją, jakkolwiek z ka- 
tolickiem charakterem narodu się rachują.

Ks. O d r o w s k i ,  S t a b l e w s k i  i inni mówili
0 wspólnych usiłowaniach celem zwalczania no 
cyalizmu i użyli tego argumentu na poparcie 
t zw. polityki ugodowej, wychodząc z tej zasa
dy, że zarówno byłoby w interesie państwa, jak
1 ludności zaprowadzić modus vivendi, gdyż na 
tem tle możliwem byłoby ściślejsze porozumie
nie ludności i rządu ku odparciu usiłowań współ 
nego wroga.

Z  Niemiec.
Dnia 30 września była rocznica z n i e s i e n i a  

u s t a w y  w y j ą t k o w e j  p r z e c i w  s o e y a l i -  
s t o m .  Dzienniki niemieckie poświęciły tej oko
liczności swoje uwagi i zaznaczyły, że się nie 
spełniła żadna z tych obaw, jakie mieli dawniej 
zwolennicy przydłużenia ustawy wyjątkowej, 
przeciwnie stało się nie jedno, czego oczekiwali 
wyznawcy i obrońcy zasady równości prawa dla 
wszystkich, a więc przeciwnicy ustaw wyjątko
wych czy to przeciw socyalistom, czy katolikom, 
czy Polakom. Bo rzeczywiście, skoro ustawa 
przeciw aocyaliBtom przwłtilji obowiązywać, ustała 
tajemmczość i tajność agitacyi socjalistycznej — 
i pokazało się, że w obozie socyahstów nie ma 
jednomyślności i karności Dążenia dawniej zgo
dne rozeszły się teraz w odmiennych kierunkach: 
z jednej strony uwydatnił się anarchizm, dążący 
do nagłego przewrotu, z drugiej przekonanie, że 
postulaty socyalne jedynie drogą parlamentarną 
przez powolne reformy dadzą się przeprowadzić. 
Sądząc po różnych oznakach dotychczasowych, 
można twierdzić, że ten drugi prąd ma przewa
gę; — czy to twierdzenie jest słuszne, to się 
okaże z przebiegu i uchwał wiecu zwołanego do 
Erfurtu.

Dziennik Post donosi, że król rumuński przy
będzie na pewne do rodziny swojej do Sigma- 
ringen, .można zatem przypuszczać, że przybę
dzie także do Berlina i s p o t k a  s i ę  % W i l 
h e l m e m ,  a b y  k o n t y n u o w a ć  u k ł a d y ,  
rozpoczęte w Monzy z królem włoskim.

Według Voss. Żtq. rosyjski minister skarbu 
wyrzekł się udziału bankierów berlińskich w po
życzce. Jeżeli to prawda, wówczas byłby w tem 
dowód, że prawie jeduomyśna agitacya d z i e n 
n i k ó w  n i e m i e c k i c h  p r z e c i w  t e m u  
u d z i a ł o w i  s p r a w i ł a  s w ó j  s k u t e k .

Pograli ś. p. Ludomira Bischońskiege.
Dia oddania uatatniej posługi ś. p. Ludomirowi 

Biechońskiemu zebrała się wczoraj nader liczna pu
bliczność, wśród której widzieliśmy kolegów zmar
łego i towarzyszy broni z 1863 roku nńtylko z 
Krakowa, lecz i ze Lwowa i prowincji przybyłych, 
deputacyę włościan krakowskich i stowarzyszenia 
młodzieży rękodzielniczej „Gwiazda", wreszcie li
czne grono urzędników srak. Towarzystwa ubez- 
pieezeń.

Przy wyniesieniu zwłok z mieszkania chór, zło
żony z urzędników Tow. ubezpieczeń, odśpiewał pod 
kierunkiem p. Deca piękną pieśń żałobną. Kondukt 
poprowadził ks. p ra ła t .S s c z e n io w s z i  w asysten
cji licznego grona duohowuych.

Od rogatki trumnę ze zwłokami zacnego czło
wieka wzięli na ramiona wieśniaoy w białych kra
kowskich sukmanach, a zmieniali ich członkowie rę
kodzielniczej .Gwiazdy". Od wrót cmentarza aż do 
grohu ponieśli zwłoki na własnych harkaoh kole
dzy zmarł igo, urzędnioy To w. ubezpieozeń.

Nad moguą chór urzędników odśpiewał przęśli 
cznie pieśń „Żegnamy cię" i »SaJve R>gin<iu, a 
po pokropieniu zwłok i egzekwiach przyjaciel zmar
łego, członek Wydziału krajowego P086̂  Tadeusz 
R o m a n o w i o z  przemówił w następnjąoych sło
wach:

Stoimy u trumny, kryjącej zwłoki człowieka, 
który w dziejach swego narodu nie zabłjBnął roz
głośną sławą —  ale cichą pracą, aie żywotem, cał
kowicie jednej oddanym idei, ale codziennemi czy 
rami ofiarnej miłości i poświęcenia zatkarbił sobie 
prawo do wdzięczności potomnych, a oiezatartemi 
głoskami zapisał się w sercach tyoh wszystkich, 
kt«rzy na ten piękny, prawdziwie szlachetny żywot 
patrzyli.

Jeżeli prawdą jest — a j e s t  prawdą — co mą
drzy w narodzie naszym mężowie pisali, zanim to 
iranenski uczony w doktrynerską ujął formułkę’, że 
Rzeczpospolita stoi przeJewszystkiem ouotą obywa
teli; jeielj, prawdą jest — a j e s t  nią — i e je. 
dnym z najważniejszych czynników narodowej siły, 
zwłaszcza u narodów, idąoyoh ku odzyskaniu utra

conego bytu, jest czynnik moralny, złażony w pa- 
tryotyoznych, czystych a silnych charakterach sy
nów tego narodu — to z trumną tą idzie pod 
ziemię wielka siła i prawdziwie nieocenione skarby.

Bo był to mąż wielkiej, prawdziwie chrześcijań
skiej cnoty, wielkiej miłości, wielkiej siły ducha. 
Bo był to charakter czysty, jasny, przejrzysty, pra- 
wdziwie krystallczuy, żadną skazą nie zarysowany 
Bo była to dusza silna, co pod brzemieniem klęsk 
narodowych i idących za niemi rodzinnych i osobi
stych, nie upadała, nie łamała się, nie uginała. — 
Zapatrzony w ideał Ojczyzny, pełen wiary w jej 
odrodzenie, pełen miłości ludu, którego podźwignię- 
cie uznawał koniecznym warunkiem odrodzenia na
rodu — z jasnem obliczem szedł drogą, którą so
bie wytknął i nie dał się z niej sprowadzić aai 
pokusom miłości własnej, lub osobistego dobra, ani 
coraz głośniej się podnoszącym hasłom odstąpienia 
od tego ideału, ani też tej, co nieraz już silne ła
mała cLaiaktery, rozpaczy wywołanej nad wszelki 
wyraz bolesnem i trudnem położeniem narodn. 
Szedł — a rzec można codzień sam siebie swej 
braci polskiej cząstkami rozdawał, nie tracąc jednak 
nic z tego wielkiego skarbu miłości Ojczyzny, roda
ków i bliźnich, która duszę jego przepełniała. Gdzie 
trzeba było pitfś nastawić, życie, wolność, przy
szłość całą narazić — lam on był. Gdzie trzeba 
b^to do sprawy narodowej jakąkolwiek donieść ce
giełkę, ozy to pracą,, czy ofiarą, a w lud rzucić 
ziarno zdrowej myśli, promień oświaty, obywatel
stwa i miłości Ojczyzny — tam on był. Gdzie 
trzeba było bliźniemu łzę otrzeć, rodaka czy to ra
dą, czy pomocą czynną wesprzeć, otuchy dodać tym, 
oo wątpić puozynali, sił i pokrzepienia dodać iym, 
oo zuużeni poozynają usiawaó — tam on był. Gdzie 
trzeba była prawdę w oczy powiedzieć, nie ogląda
jąc się na siebie, obłudzie, którą się nad wszystko 
brzydził maskę z oczu zedrzeć, złemu stawić ozoło, 
a egoizm przykładem własnego poświęcenia zwal
czać i zawstydzać — tam on był... cichy, skromny, 
o duszy prawdziwie gołębiej, a jednak hartownej, 
nie szukający, uwszem unikająoy rozgłosu, ale za
wsze niestrudzenie czynny. Takim był od pierwszej 
swej młodości, takim do ostatniego tchnienia po
został.

A jest w tym cichym, ale pełnym zasług żywo
cie jedna zasługa, której dziś jeszcze całkowicie 
ocenić, ani Lawet całkowicie odsłonić nie można, 
której jednak zamilczeć się nie godzi. Jedną z naj
bardziej bolesuych, do głębi serc przenikającyob, 
ale też i jedna z najpiękniejszych chwil naszego 
pogrobowego żywota — jest krwawe prześladowa
nie unickiego ludu Da Podlasiu i jego prawdziwie 
bohaterski, wytrwały opór przeciw narzuceniu mu 
przemocą obcej wiary. Co było w mooy jednego 
człowieka, stąd , zdaleka uczynić, aby temu boha
terskiemu ludowi bratnią podać rękę, dać mu ulgę, 
pomoc i duchowe w tej walce pokrzepienie — to 
z poświęceniem bez granic, bez utrudzenia, bez wy
tchnienia czynił ś. p. Ludomir. To też imię Twoje, 
ukochany nasz zmarły. zna i wdzięcznie wspomina 
ten lud bohaterski, któremn Ty, gołębiem, ale har- 
townem seroem tak byłeś podobny, imię Twoje 
brzmi w szumie drzew tych lasów, co były świad
kami strasznego diamatu, a które w uowożytnych 
dziejach są tem, ozem były niegdyś rzymskie kata
kumby.

Oto - -  'dżem ‘był ś. p Ludomir dli. swego na
rodu. Czrm był dla rodziny i przyjaciół, o tem mó
wić ole potrzebuję, mówić nie będę, aby przypomi
naniem w'elkośei straty nie rozdrażniać jeszcze ran 
tak świeżych, tak głębokich, a tak bolących.

Opuszczasz i osierocasz nas niedobry — a t a k  
dobry druhu wierny, przyjacielu serdeczny, bracie 
ukochany Ale zestawiasz nam po sobie bogate dzie
dzictwo, którego zaprawdę nie zmarnujemy —  bo 
zostawiasz przykład Twój jasny, przykład zacnego 
żywota ofiarnej pracy i poświęcenia dla Ojczyzny, 
który wiernfe naśladować chcemy i będziemy

Cześć — wizięozuośó — miłość nasza Twojej 
pamięci i

Nie potrzebujemy Jcdawaó, iż słowa mówcy wy
warły na wszystkich rozrzew niająoe wrażenie. Pu 
żegnać miał jeszcze zmarłego, jako zacnego kolegę, 
jeden z urzędników Towarzystwa ubezpieczeń, uras 
pragnął wyrazić wdzjpCzność za troskliwą opiekę 
nad stowarzyszeniem rękcd/ielniczem „Gwiazda" 
jeden z członków deljWcjn tego stowarzy szezia, — 
odstąpili wszakże °d tego zamiaru , łzami jedynie, 
błyszczącemi w oczach -wszystkich uczeztuików, od
dając ostatni hołd pamięć: człowieka cichych, lecz
p raw dziw ych  zasług-

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  2  października

Nadzwyczajny (N a tek  do N  Reformy wyda
liśmy dzisiaj rano dla miejscowych prenumeratorów, 
zamieszczając w nim wiadomość o zamachu kolejo
wym pod RosentbeU którędy przejeżdżać miał ce
sarz. W dzisiejazyU1 numerze zamieszczamy te de
pesze w rubryce „Ostatnie wiadomośoi" i w „Tele
gramach".

Poufne posiedzenie Bidy miejskiej (z powodu
bardzo ważnej sp ra ^ )  zwołał. prezydent ua dziś na 
podz. 5.

Uroczyste o tw ^cie  r°k u szkolneąo na uni
wersytecie krakow^im odbędzie się we wtorek d. 
6 b. m. w auli now»g0 gmachu uniwersytetu. Po
rządek jest następujący; 1) O godz. 9 nabożeństwo 
w kościele św. Auuy. 2) O godz. 10 w auli uui 
wersyteckiej (QoUe9ium novum)  odda prorektor 
prof. dr. W Zakrzewski urzędowanie swojemu na
stępcy i złoży sprawozdanie z czynności w roku 
szkolnym 1890/1. 3) Rektor ks. prof. dr. Włady
sław Chotkowski zagai rok szkolny 1891/2, poczem 
nastąpi wykład iBauguracyjny rektora na tem at: 
„Zasługi papieża Leona XIII około historyografii 
kośoielnej".

Uroczystość otwarcia roku szkolnego jest dostę
pną dla publiczności o ile miejsce pozwoli, gdyż 
aula jest bardzo szczupłą Bilety wydaje kancelarya 
senatu akademickie#0 w p o n i e d z i a ł e k  w go
dzinach urzędowych 19— 12).

Skład uniwersytetu Jagiellońskiego 7  Krako
wie, oraz spis wykładów na uniwersytecie tym, od
bywać się mająoych w półroczu zimowem roku 
szkolnego 1891/2, opuściły prasę.

Rada miejska na Odbytem wozoraj poufnem p°*
siedzeniu zamianowała adjunktum kapy m iejskiej p. 
Stefana L i p o w s k i e g o ,  poważanego urzędnika 
tejże kasy.

P. Tadeusz Roimnowicz, członek Wydziału kra- 
j owego, odjechał dziś rauo do Lwowa.

Proces o zbrodnię szpiegostwa. Po trzydnio
wej tajnej rozprawie ukońozonym został wczoraj to
czący się przed tutejszym trybunałem karnym pro
ces o zbrodnię szpiegostwa przeciw Józefowi Syber- 
skiemu, faktorowi z Królestwa Polskiego, oraz Siiss- 
manowi Wiśnitzerowi, szynkarzowi w Czekaju pod 
Boleniem. Obydwaj oskarżeni uznani winnymi zbro
dni usiłowanego szpiegostwa z §. 67 u. k., skazani 
zostali każdy na 3 lata ciężkiego więzienia, a Sy- 
berski nadto na wydaelnie z granic Austryi.

Rozprawa wykazała, że obaj zasądzeni pozosta
wali w ścisłem porozumieniu z kapitanem rosyj
skiej straży pogranicznej w Miohałowioach Meża- 
kiem i że tenże wręczył im dokładną instrukcyę 
szpiegowską, zawierającą kilkanaście pytań, dotyczą
cych ważnyoh przedmiotów wojskowych. Zebraniem 
wiadomości ua rzeczone pytania zająć się miał Wi- 
snitzer, ale śledztwo nie wykazało, o ile tenże wy
wiązał się z zadania. Zbrodniarzy wyśledził w dniu 
6 maja b. r. podoficer żandarmeryi Gottel, za co 
otrzymał od cesarza srebrny krzyż zasługi z koro
ną. Rozprawie przewodniozył radca Łoziński, uskar
żał proknrator dr Wędkiewicz, a bronili obwinio
nych adw. prof. dr. Rosenblatt i dr. Eichorn.

Raptularz na rok 1892 opuścił prasę drukarni 
Związkowej w Krakowie Wydawniotwo to powolnie 
leoz wytrwale ruguje zalewające dotychczas ubogi 
nasz kraj niemieokie tog > rodzaju podręczniki, nie
zbędne dla urzędów i kancelaryj, a niezmiernie po- 
żjteozne dla prywatnyoh. Raptularz święci już 
o z w a r t y rok egzystencji, połączonej co prawda 
z materyalnemi stratami.

Z każdym rokiem Ru,ptulare pod względem ukła
du 1 najnowszyoh informacyj jest ulepszany m Ro
cznik obecnie wyaany zawiera oprócz kalendarzo
wych objaśnień, wyL»zu fbryj sądowych i dni wol 
nych od urzędowania, tablic dla oznaczania wszel 
kiego rodzaju zapisków dziennych, tygodniowych, 
bieżących i ua rok następny — raohunków dooho- 
dów i rozchodów, rocznych zestawień, także taryfę 
adwokacką, skalę stempli i różnorodnyoh należyto- 
ści skarbowych, obliczania procentów itp. Pożądane- 
mi są takie informacye, zawierające objaśnienia po
cztowe, najnowszą taryfę opłat za telegramy, wre
szcie porównanie wartości monet i wykazy oiągnie- 
nia losów.

Ta obfitość pożytecznych informaoyj, taniość (40 
oentów za egzemplarz oprawny) i porządne pod ka- 
żJym względem wydanie przyczyni się niezawodnie, 
jak i w latach ubiegłych, do najszerszego rozpo
wszechnienia Raptularza.

Z teatru. „Przeszkoda" (Z, Ohstacle), najnowszy 
utwór Alfonsa Daudota, autora „Walki o byt", 
przedstawiony był w Paryżu po raz pierwszy dnia 
9 stycznia b. r. w teatrze Gymnase z wielki“in po
wodzeniem. Dyrekoya naszego toatru, która utwór 
teu nabyła, ubiega wszystkie sceny w wystawieniu 
sztuki, a udział pani Hoffmann i p. Żelazowskiego 
zapewLi prawdopodobnie temu poważnemu utworo
wi powodzenie na naszej scenie.

„Przeszkoda" graną będzie przez cztery dni z 
rzędu.

Nową bibliotekę w Krasiczynie poświęcił na 
dniu 24 września ks. biskup Hryniewiecki w asy- 
stencyi kleru i w obeuności fundatora ks. Adama 
Sapieby, jego malżuuki i zebranej podówczas rodzi
ny Olbrzymia sala biblioteki, sklepiona ua wiąza- 
niaob żulamiyuh, przedstawia się wspaniale. Na dru
gi rok mi być również zasklcpionem archiwum 
Biblioteka Krasiczyńska liozy przeszło 10.000 dzieł 
w 15.000 tomach. Archiwum zaś posiada 40.000 
sztuk przeważnie listów i aktów, odnoszących się 
do rodziny Sap!ehów.

Wygnani. Na mocy wyroków, zapadłych w o- 
statniej inslancyi, następujący mieszkańoy Warsza
wy, za samowolny pobyt za granicą, zostali skaza
ni na pozbawienie praw stanu i wieczne wygnanie, 
a w razie powrotu na osiedlenie w Byberyi: Gecel 
Arensztein 62 lat, Józefa Woźniakowa 74, Stani
sław Wróblewski 48 , Adolf Wiener 45, Bolesław 
Pntkiewioz 47, T<masz Floryan Krajewski 40, Izy
dor Kamioner 47, Lejba Kurtzweig 52, Zygmunt 
Koncewioz 36 , Alfons Kolasińeki 31, Władysław 
Librowicz 32, Stanisław Librowioz 30, Jakób Mei- 
baum 71, Leou Dyonizy Marozewski 42, Anna Mi
lewska 60, Ryfka Meltreger 67, Adam Władysław 
Mędrzyoki 45, Kajetan Mędrzycki 38, August Wła
dysław Orłowski 48, Moszek v. Maurycy Piórnik- 
Piómicki 43, Edmund Kembeoki 53, Ignacy Feliks 
Rutkowski 51, Władysław Samuel Stanisław Stra
szak 64, Ludomir Edward Straszak 48, Mordka 
Fraukenszteiu 55_ Sara Fajerszteiu 68, Ruehla Szy
dłowa 43, Tauba Esterowa 44 i A u g u st Junker 
43 lat.

S k ła d k i .  N a  w sp arc ie  w ychodźców  w racających  z 
B razy lii, za  p ośredn ic tw em  p. d r . B or. złożyli pp.: St. 
G ust. 1 z łr ., X. X. 1 z łr ., N  N . 1 *fr„ Rom . 2 z ł r , X. 
N . 1 z łr ., L .f l. 1 z łr ., F . T . 1 z łr .,  M edelsb. 3 z łr ., S t. 
F e in t. 3 z łr . R azem  14  z n -.

Z poprzedn i w ykuzanem i razem  248 z łr. 35 et.

P o d s s i ^ k o w a i i l e .  Z c z ą d  szko ły  w raz z gronem  
n auczye ie lsk iom  w P rzew o rsk u , poozuw a się  do m iłego o 
bow iązkn  złozen ia  w im ien iu  fz ia .w y  szkolnej serdecznego 
podziękow an ia  tu tejszem u T ow arzystw u kasynow em u a 
p rzedew szystk ism  W P . p rezesow i S tan isław ow i Ołęboo- 
kiem u, sędziem u pow istow om u z a  znaczne kw oty p ie n ię 
żne, k tó re  to T ow arzystw o  od dwóch la t daw ało  n a  sp ra 
w ian ie  obuw ia, n a jp o trzeb n ie jsze j o az ież j p rzyborów  
nauki w ych d la  ubogiej dziatw ^ szkolr.oj. D zięk i W am  za 
cn i D obrodzieje, gd y ż  u m ożliw ia jąc  b iednej m łodzieży ko- 
r z y tta n ie  z n au k  szko lnych , p rzyczyn iac ie  się  do ośw ie
cen ia  n a jn iższy ch  w ars tw  naszego spo łeczeństw a i p rzy 
sp a rza c ie  krajow i pożytecznych  p racow -ików .

K ierow nik  szkoły chłopców  Fr .  Szczurka.

R epertoar teatru  krakow skiego.

W s o b o t ę  3 października: Po raz pierwszy 
„Przeszkoda" ( L  Obstade), dramat w 4 aktaoh
Alfonsa Daudeta.

W n i e d z i e l ę  4 października: Po raz drugi 
„Przeszkoda" (L ’Obstacle), dramat w 4 aktaoh
A lfonsa Daudeta.

We w t o r e k  6 października: Po raz trzeoi 
„Przeszkoda" (L ’ Obstacle), dramat w 4 aktach
Alfonsa Daudeta.

We c z w a r t e k  8 października1 Po raz czwarty 
„Przeszkoda" {L'Obstacle), dramat w 4 aktach
Alfonsa Daudeta.

Wiatanici Daniowe, literactir i jrtystym
—  Utwory Noskowskiego w Londynie, ^wiat

m uzykalny angielsk i zain teresow ał się u d  pew nego  
czasu w  w ysok im  stopniu  utw oram i Z ygm unta No
skow skiego. W ydaw oy londyńsoy, a w p ierw szym

rzędzie światowa firma E. Augener & Comp. ubiega 
się na wyścigi z wydawcamd niemieckimi o prawo 
własności utworów naszego kompozytora, których 
kilkanaście już wydanych nakładem tejże firmy cie
szy się ogromnem powodzeniem.

Obecnie, jak donoszą Kur. Warsz., wprowadzono 
utwoiy Noskowskiego na repertoar kuncertów sym
fonicznych w Londynie, a na wstęp wykonano jego 
symfonię „Morskie Oko", która tak się podobała, że 
zapowiedziano ją po raz wtóry w przyszłotygodnio- 
wym programie.

—  „Myśli" Nr. 10 zawiera: Nasze zadanie. „II 
amore desperato", J. Kasprowicza. Eliza Orzeszko
wa , studyum Nitowskiego. Notatki z wakacyj, st. 
Rossuwskiego. Potęga ziemi w powieści współozg. 
snej, Iw. Franka „Wolne myśli", K. Baitoszewicza 
„Shelley", J. Kasprowicza. „Muzycy i szkoły mu
zyczne", St. Niewiadomskiego. Misoelanea. „Mamm 
synek", S. Graybnera.

—  „Zriny", dramat w pięciu aktach Teodora 
Kórnera, odegranym został 23 z. m. po raz pierw
szy w wiedeńskim Burgu na uczczenie setnej ro
cznicy urodzin autora. Dramat ten przełożył i aa 
język polski bardzo poprawnie prof. Winkowski.

— Edward Lubowski złożył dyrekoyi teatrów 
warszawskich najnowszy swój utwór p. t. „Bawi- 
dełko", przeznaczając go dla sceny teatru Rozmai
tości.

—  John Stuarr Blackie: „o w y c h o 
w a n i u  s a m e g o  s i e b i e " .  Przełożył J. K. Po
tocki. Waruzawa. Nakładem Gebethnera i Wolffa. 
1891.

Dziełko pod powyższym tytułem, którego wybor
u j przekłaa mamy w tej chwil! przed sobą, oieszy 
8<ę nadzwyczajną popularnością w Anglii, gdzie do
czekało się jnż 23 wydań. Olbrzymi ten popyt mo
że jnż służyć książce za reklamę i świadozy, ie jest 
tam ooś, 00 odpowiada potrzebom szerokiego ogółu. 
Jak Barn tytuł wskazuje, idzie tu o wykształcenie i 
wyobowanie samego siebie, co według słów autora, 
nadaje dopiero człowiekowi istotną moralną i inte
lektualną wartość, robiąo go panem swoioh czynów 
i żyoia.

W ychowanie, udzielane przez rodziców lu l  szko
ły , kończy się w okresie pierwszej m łodości, gdy  
charakter zaledwie kształtować się poczyna; później 
rozpoczyna się stokroć donioślejsze w y c h o w a n i e  
s a m e g o  s i e b i e ,  od umiejętnej zaś pracy nad 
Bubą zależy niemal wyłącznie cała przyszłość nasza. 
Chcąc zatem przyjść w pomoc szlachetnej młodzie
ży, stojącej dość w ysoko, by się zdobyć na taką 
doaatnią am b icję , podaje autor 1 który jest wido
cznie doświadczonym, rozumnym i kochającym m ło
dzież pedagogiem) szereg rad i w skazów ek, u ła 
twiających to zadanie.

Pierwszy rozdział poświęcony jest wychowaniu 
umysłowemu. Przedewszystkiem zwraca autor uwa
gę na dzisiejszy system absorbowania młodzieży li 
tylko książkami, co robi z nich ludzi może w pe
wnym kierunkn wykształconych, ale w wysokim 
stopniu nieprzygotowanych do życia, do obserwacji 
i do czynu. „Pierwiastkowem a istotnem źródłem 
poznania nie są — zdnniem jego — książki; jest 
niem życie samo, doświadczenie, myśl, uczuuie, a 
wreszcie działanie osob^te". Zaleca przeto młodzie
ży, by nie poprzestając na dziełach naukowych i 
wykładach, przykładała się do b e z p o ś r e d n i e j  
a s a m o d z i e l n e j  o b s e r w a c j i  f a k t ó w,  po- 
ozem dor .ero można przystąpić do zawiłej i trudnoj 
sprawy r o z u m o w a n i a ,  wyprowadzania wnio
sków i krytyki.

Dla wprawy w myśleniu i kombinowaniu wszel
kich zjawisk, zaleoa autor przedewszystkiem stndyo- 
wanie nauk przyrodniczych, ścisłych, a zwłaszcza 
matematyki, fizyki i logiki. Z właściwym Bubie, nie 
opuszczającym go ani na chwilę zdrowym rozsąd
kiem, zwraoa uwagę p Blackie, by i książkowej logi
ce zbytnio nie dowierzać i wyłącznie na nią się nie 
spuszczać, gdyż jak twierdzi, „przez nanozanie re
guł logicznych nie uczynioie myśli żebraczej boga
tą, a umysłu ograniczonego niu zrobicie rozległą in
teligencją".

Dalej asleca hształcić w y m o w ę ,  jako dar nie
jednokrotnie pożyteczny, zawsze przyjemny ł mogą
cy dużą rolę odegrać w żyoiu parlamentarnem, i 
p a m i ę ć ,  którą nazywa s p i ż a r n i ą  wi e d z y ,  
podając różne sposoby ćwiczenia takowej. Powstaje 
jednak gorąco przeciw tak rozpowszechnionemu „ku
ciu*, które nazywa operacyą, przynoszącą hańbę 
.myślącej jednostce.

Kilka kartek zajmuje kwestya wykształcenia fa
chowego, którego wyłączuość potępia autor, jako u- 
jemnie działający czynnik na całokształt wiedzy i 
inteligencyi człowieka. Ustęp ten jest więcej lokal
nym, przeznaczonym dla młodzieży angielskiej, któ
rą studya dla chleba już od wczesnej pochłaniają 
młodości. U nas, wobec braku fachowego wykształ
cenia i tak powszechnego dyletantatyzmu, widmo 
specyalizacyi nie zatrważa chyba nikogo.

Odnośnie do wychowania fizycznego zaleoa autor 
zwracanie pilnej uwagi na warunki hygieniczne, w y
rabianie musknłów i zręczności. Jeżeli szan. profe
sor nie jest jeszcze zadowolniony ze zdrowotności i 
rozwoju s ił fizycznych swoich dzielnyoh, dobrze roz
w iniętych, nierzadko atletycznych Anglo-Sasów, to 
jakże smutną wydałaby mu się nasza sU rłow acia ła  
i wyczerpana m łodzież, niszczona ciężką, od dzie
ciństwa nieraz pruwadzoną walką o byt i brakiem 
najelementarniejszycii w a r n i k ó w  zdrowotnych.

Trzecia część książki, poświęcona wychowaniu 
m o r a l n e m u ,  mówi o konieczności i sposobach 
kształoenia w sobie różnych przymiotów, jako to ; 
miłośoi prawdy, dobroci, w ytrw ałości, współczuoia 
psychologicznego, umiarkowania, a nadewszys.^o s i l 
nej ł niezłomnej woli —  twierdząc bardzo słusznie, 
że „w świeoie czynu, wola jest potęgą". Autor po
wstaje z oburzeniem przeciwko wytwarzaniu sobie 
etyki sztuoznej, osobistej i robi ją ściśle zależną od 
religii.

Dziełko angielskiego pedagoga, jakkolwiek nace- 
ohowane jest charakterem ściśle dydaktycznym, me 
nosi na sobie jednak ani ślada kaznodziejskiego to
nu, nie nndzi, nie nnży, aie przeciwnie czyta się z 
największem zajęciem, a garść zdrowyoh i rozum
nych uwag, opartyon widocznie na doświadczeniu, 
głębokiej obserwaoyi i znajomości natnry ludzkiej, 
przydać się może każdemu, kto me tonąc w bez- 
myślnem zadowoleniu ze swojego „ja", potrafi się 
wznieść du wyżyn samokrytyki.

Dział ekonomiczny.
Kongres pomologów w Gracu zakończył w do. 

28 wrzeHma posiedzenia, na których omawiano wy- 
ozerpująco kwestyę organizaoyi raoyonalnej hodowli
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owoców w Gorycyi, kwcstyę dobom gatunków i 
sposobów popierania uprawy owoców prze® rz%ć. 
Koogrea był bardzo ożywionym, a ludność podczai 
licznych wycieczek uczestników kongresa P° kraju 
przyjmowała ich bardzo życzliwie. ,

Drugie tegoroczne obrady pomologów odbędą się 
w Pradze i rozpoczną w dniu 4 Ł®. I  .

Zjazd producentów spirytusu* k y ,81.ę mia* 
odbyć w Pradze w dniach 4 i ® **' m’’ 1 aam 
donoszą, nie odbędzie się. _ .

O kiecce głodowej i nędzy w Hosyl otrzymu
je sensacyjne doniesienia * Petersburga Daily Te- 
legraph. Według ioform*0̂  angielskiego dziennika, 
nędza, spowodowaLa kleską g odową, w głębokich 
guberniach przybiera * każdym dniem straszliwsze 
rozmiary i zachodzą ™zasa uione obawy, że jeżeli 
rząd nió przedsi«*fcZmie energicznych środków za
radczych, to głód i rozpacz popchnie ludność do roz
ruchów. Dossłc do tego, że bydło karmione bywa 
wyłącznie rforn? i to częStokroć z dachów strzech 
zbieraną, wskutek czego pada ono po dmgach, a 
cena tegoż spadła do minimum. Klęskę powiększa 
w wielu okolicach grasująca zaraza bydlęca i tyius. 
Chłopi sprzedają swe mienie i wynajmują się za 
bezcen do usług, byle tylko ratowaó dzieci swe od 
śmierci głodowej. W okręgach saratowskim, samar- 
skim i wiatskun zebrała ludność petycye i wysłała 
je do ministrów z zagrożeniem, że jeżeli ear i jego 
rząd nie pomyślą o ich ritunku, to oni sami wez
mą prawo w owe ręce. Podobno rozruchy w mniej- 
sz^uh rozmiarach wybuchły już w guberniach je 
katerynosławskiej, nowgorodzkiej i kazańskiej. Choć
by nawet doniesieniom angielskiego dziennika przy- 
Disać wypadło przesadę, to w sażdym razie nie ule-
V ..„.Iwnófii . żń otan ranc™ ™  TJ— , i

lonty musiały być długie i zapalone były na 
dłuższy czas przed katastrofą.

Pewnego podejrzenia nie ma. lecz z n a l e 
z i o n o  p o d o b n o  ś l a d ,  który powinien dopro
wadzić do wyjaśnienia tego zbrodniczego wybry
ku (Bubensłueek). Że o taki wybryk jedynie 
idzie, n i e  u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i .

Wiedeń, 2 października. Tutejsze dzienniki po
ranne wyrażają opinię, że podłożenie bomb pod 
most pod Rosenthalem nie mogło być wymie
rzone przeciwko pociągowi, wiozącemu cesarza do 
Liberca, i upatrują w tym wypadku czyu kary
godnego wybryku, którego motywa pozostają zre
sztą niewyjaśnione.

Dzienniki podnoszą wyjątkową popularność mo
narchy, która ponownie okazuje się z zamiaru 
jednomyślnie powziętego śród obywateli Wiednia, 
aby zgotować jak najwspanialsze i uroczyste przy 
jęcie powracającemu dzisiaj w nocy cesarzow i, 
jako szlachetnie myślącemu księciu pokoju i gor
liwemu pośrednikowi pomiędzy rozmaitemi ple- 
miouami monarchii.

~ * a — - X - — “ŁW
ga wątpUwośel ze ®tan Tzecz/  w Rosyi może być 
rozpao^i^u- 1 uzasadnione obawy smutnych 
następstw których lekceważeniem rząd przyjmuje 
i eiebie w nltą odpowiedzialność.

T ra k ta ty  handlowe z Serbią. RŁąd serbski, we- 
zw&uy przez gabinety wiedeński i berliński do przy
słania delegatów ua międzynarodowy kougres han
dlowy w Monachium, odpowiedział w urzędowej no
cie, że nie w’ łzi potrzeby wchodzić obecnu w ukła
dy handlowe z Niemcami, gdyż obowiązujący trak
tat handlowy gaśnie dopiero w r. 1893, a dotąd 
nie został wypowiedziany Natomiast w tejże samej 
nocie oświadcza rząd si rbski, że oczekuje zaprosze
nia od r z ą d u  austryackiego do wzięcia udziału w 
obradach handlowych w Wiedniu, lub w innem mie. 
ście. Widocznie rzuka borb.a we wszystkich kierun
kach zbliżenia do Austryi i zwłaszcza pod wzglę
dem handlowym większe sobie obiecuje tego zbli
żenia korzyści, niż ze zbliżenia do Niemiec. Według 
ostatnich doniesień telegraficznych, rząd niemiecki 
Wypowiedział już traktat handlowy Serbii.

g p o i t r z e i e n i a
(podług ubserwatoryuu* 

Kraków, dnia 2 października.
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Uszkodzenie mostu pod Libercem.
(Telegramy własne „Nowej R eform y ')

Wiedeń, 2 października. W nocy z dnia 30 
września na 1 października nieznajomy dotąd 
sprawca usiłował za pomocą dwóch bomb dyua- 
mitowych rozsadzić most kolejowy pod Rosenthal, 
ostatnią stacyą pod Libercem, dokąd tejże nocy 
zdążał pociąg, wiozący cesarza Franciszka Józefa. 
Detonacya z wybuchu bomb słjszaną była o pół
nocy. poczem urzędnicy kolejowi odkryli bezpo
średnio po tem czyn zbrodniczy. Uszkodzenie 
mostu naprawiono, zamiar wysadzenia mostu spełzł 
na niczem.

N O W A  S  1  H  B M Nr. 225

(Telegramy B iura  Eorespondencyj„eg0j
Liberec, 2 października. W nocy z 30 wrze

śnia na 1 października, około północy, na moście 
kolejowym w Rosenthal pod Libercem, na obu 
przyczółkach sklepienia, skutkiem wybuchu bomb, 
powstały otwory na metr szerokości i pół metra 
głębokości. Władze kolejowe natychmiast to spo
strzegły i uszkodzenia naprawiono tak, aby tor 
uczynić zupełnie bezpiecznym.

Uszkodzenia spowodowane zostały wybuchem 
dwóch małych bomb; odgłos wybuchu dał się 
ołjszeć w okolicy, co zwróciło uwagę zarządu 
stacyi, iż można było natychmiast naprawić
u s z k o d z e n ia .

Sprawca wybuchu nie wykryty. Neue Freie 
Presse sądzi, iż j®st to po prostu łotrowski wy
bryk i te sprawa ta nie ma nic wspólnego z po
lityką.

Rosenthal jest jedną; z fabrycznych miejscowo
ści, otaczających dokoła Liberec, a zarazem osta_ 
tnią stacyą przed Libercem - w oddaleniu ze 100 
kroków od dworca znajdnje S1§ Podjazd pod m o 
stem kolejowym. Pod m ostem  znajdują gj  ̂ także 
małe rury do upustu wody, w jed ttej z 
właśnie podłożone były bomby.

Liberec, 2 październ ika . ReicheM. &tg. ^ m ie 
szczą o w yD u ch u  bomb p o d  R o sen th a l wyezerpu_ 
jące wiadomości, które  p o tw ierd za ją  szczegóły, d o 
tąd o ty n . w yp ad k u  ogłoszone.

Dziennik ten dodaje, że uszkodzenie mojtu, 
sprawione wybuchem, tak jest małe, ie  pociągowi 
ciężarowemu, który podówczas siał na stacyi w 
Idbercu, bezpośrednio po wybuchu można było 
dać znak do odjazdu.

Wybuch dlatego głównie tak mało sprawił zni
szczeni, te bomby, po obu stronach mostu poło
żone, nie eksplodować równocześnie, jakkolwiek 
spodziewano się tego widocznie i obliczono, ie  wy
buch ich nastąpi równocześnie.

Bezpośrednio przed wybuchem przechodziło 
wiele ludzi koło tego miejsca, — nic jednak po
dejrzanego nie spostrzeżono, z czego wynika, że

(Ostatnie wiadomości.)

Neue fr. Pressi zamieszcza o wypadku nastę
pujący telegram :

Liberec, 1 października. Dzisiaj w nocy w po
bliżu L i b e r c a  miał miejsce czyn karygodny, 
który jak natychmiast pozuać można, nie ma nic 
wspólnego z polityką, lecz według dochodzeń, 
poczynionych na miejscu, przedstawia się jako 
obrzydliwy akt złośliwości ludzkiej, który miał 
rzucić cień na dzisiejsze uroczystości. Wypadek 
ten zdarzył się bezpośrednio pod R o s e n t h a l  osta
tnią stacyą przed L i b e r c e m .  Może o sto kroków 
przed dworcem kolejowym w R o s e n t h a l ,  znaj
duje się w wale kolejowym podjazd. Po pod 
mały mostek prowadzi wśród tego wału droga 
z R o s e n t h a l  do wsi H a n i c h e n .  Ten pod
jazd jest silnie zbudowany — wał ubezpieczony 
jest wielkiemi kamieniami — ma 5%  metra 
szerokości i 3s/4 metra wysokości. W wale znaj
dują się pod mostem małe rury do odprowadza
nia wody. Rury te mają głębokości */* metra.

W jedną z tych rur włożono dzisiaj w nocy 
dwie bomby. Jedna z nich eksplodowała o go
dzinie s/4 na 12, druga o dziesięć minut później. 
Straszny huk, który słyszano aż do L i b e r c a ,  
przeraził mieszkańców w R o s e n t h a l .  Wr do
mach wieśniaków, położonych w pobliżu wału 
kolejowego, popękały szyby. Mieszkańcy wsi z 
początku obawiali się wychodzić z domu i dopie
ro po kilku minutach przybiegli na miejsce, 
gdzie krzyczeli przerażeni.

Tymczasem przybiegł naczelnik stacyi Rosen- 
tiialu. Był on u fabrykanta w Rosenthal, gdy u- 
słyszał pierwszy wybuch i przybył bezpośrednio 
po drugim wybuchu.

Wybuch nie zrządził wielkiej szkody; po pra
wej i lewej stronie w nasypie pod mostem wy
rwane zostały ciosowe płyty, które zmięszane 
z ziemią i żwirem leżały na ziemi. Pokazało się, 
że wybuch powstał w dwóch rurach, odprowa
dzających wodę, które 5 stóp wysoko nad zie
mią się znajdują. W nich to zbrodnicza ręka 
podłożyła bomby. Znaleziono ich szczątki na 
ziemi pomiędzy kamieniami. Na szczątkaeh le
żały dwa czerwone wyrwane lonty.

Naczelnik stacyi zarządził natychmiast napra 
wienie szkody. Jeden nasyp podparto słupem 
dębowym, drugi małym murem z cegieł.

Następnie zawiadom*! naczelnik stacyi dyrc- 
kcyę kolei, łączącej kolej południową z północno- 
niemiecką, i komendę żandarmeryi.

0  godzinie pół do pierwszej byli już na miej
scu czynu: pułkownik żandarmeryi T U r r, rot
mistrz R i e d l i n g e r ,  burmistrz S c h i i c k e r  
starosta S c h l ó g l .  Mogli tylko sam fakt stwier
dzić, ale nie mogli znaleźć śladów sprawcy. 
Uznano, że sprawca nie miał czasu losyć głę 
boko do rury, odprowadzającej wodę, włożyć 
bomby, napełnionej nitrogliceryną. — Gdyby był 
mógł to uczynić, albo gdyby był włożył bomby 
do rur wyżej leżących — most byłby musiał 
rozsypać się w gruzy.

Przypuszczenie, że sprawca wykonał czyu bar
dzo szybko, jest tem bardziej usprawiedliwionem, 
że wczoraj o godzinie V210 wieczorem odbyła 
się bardzo szczegółowa rewizya całego toru kole
jowego, a więc i nasypu. Jeden z godnych zaU 
fania urzędników w tym czasie zwiedził ze świa
tłem podjazd i oglądał to miejsce właśnie, gdzie 
później wybuch nastąpił.

Mieszkańcy wsi powiadają, źe jak im się zdaje, 
sprawcą jest ten sam człowiek, który w Izien 
świętego Jana statuę tegoż świętego w Liber- 
cu, a w święto Panny Maryi kaplicę Matki 
Boskie) w MaĄ. rsdorf chciał wysadzić w powie
trze. Kierowała Lim zemsta i chęć zamącenia ra
dości mieszkańców Liberca

Przepust a jest on drugim z rzędu, idąc od 
dworca w Libercu, otacza bardzo wiele lu
dzi. Dwa posterunki żandarmeryi stoi koło niego. 
Jeden z nich trzyma worek, w którym się znaj
dują odłamy bomt>y.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy własne aNowej R ifo rm yu.)

Wiedeń, 2 października. Z powodu, że wybuch 
bomb pod Rosenthal nastąpił kilka godzin przed 
przybyciem pociągu cesarskiego, wysnuwają stąd 
dzienniki wiedeńskie wniosek, ż e  z ł o c z y ń c y  
s z ł o  j e d y n i e  o p r z e r w a n i e  k o m u n i 
k a  c y i.

Wiedeń czyni wielkie przygotowania na uro 
czyste powitanie cesarza dzisiaj wieczór. Zarżą 
dzono illuminacyę.

Wiedeń, 2 października. Prezes J a w o r s k i  
z*ołał pierwsze posiedzenie Koła polskiego 8 b. 
m- Przed posiedzeniem Izby poselskiej.

"  tym samym czasie odbędzie pierwsze posie
?Jj.lb zjednoczona lewica niemiecka.

• J? * ’ ^ października. Wczoraj rano odbyła 
SI n i|U o k QI1ferencya ministrów.

Dolina, 2 października. Wydział Bady powia 
towej w Dolinie uchwalił na posiedzeniu <juja 1 
b. ffl. przyłączyć się do protestu przeciw niemo
ralnemu i materyalnie dla całego kraju szkodli 
wemu układowi dyrekcyi Towarzyswa ubezp. : 
Lilie nfeldami-

(Telegramy S iw o  h:: Bepondenerjjnegc 1
Liberec, 1 października. Uroczysty wjazd cesa

rza odbył się wczoraj pomiędzy */s do 10 przed
południem i 12 godziną w południe. Cesarz je
chał z dworca wśród pełnych zapału okrzyków 
do miasta. Po drodze ustawione były wszystkie 
stowarzyszenia, reprezentacya gminna i młodzież 
szkolna. Przy kościele uroczyście powitał cesarza 
biskup Schoebl i zapewniał go o przywiązaniu 
do tronu i lojalności duchowieństwa Cesarz od
powiedział, że jest przekonany o przywiązaniu i 
uległości klerm Stąd udał się cesarz do budują
cego się właśnie ratusza, gdzie go oczekiwał bur
mistrz Schiicker.

W głównej sali przedstawiała się cesarzowi 
rada miasta. Gdy monarcha po jaw ił się na bal
konie, paruset śpiewaków odśpiewało hymn au- 
stryacki.

Po zwidzeniu gmachu kasy oszczędriości udał 
się cesarz do fachowej szkoły tkactwa, gdzie 
przemówił do monarcLy prezydent Izby handlo
wej G i n z k e y ,  złożył gorące podziękowanie za 
okazanie tym pobytem cesarskim na nowo ży
czliwej, ojcowskiej opieki swojej dla krajowego 
przemysłu i handlu i zakończył zapewnieniem 
niezmiennej dla tronu wierności świata handlo- 
wo-przemysłowego w północnych stronach mo
narchii. Cesarz odpowiedział: „Potężny rozwój, ja
kiego doznał przemysł Liberca i całego okręgu, 
dzidki ogólnej zapobiegliwości i dzielności mie
szkańców, napełnił mnie wielką radością; chę
tnie wypowiadam z tego powodu najgorętsze ży
czenia na przyszły pomyślny rozwój ekonomi
cznego utauu także w lej części mojego ukocha
nego królestwa czeskiego. Wybitne rezultaty pra
cy nc polu przemysłu pierwszorzędnego okręgu 
są ważnern źródłem dobrobytu ludu; spodziewam 
się, że na przyszłość przez wszechstronne zgo
dne współdziałanie wszystkich przemysłowców 
dla dobra publicznego, ów potężny rozwój bę
dzie jeszcze bardziej ułatwiony; leży mi to szcze
gólnie na sercu, j oby Wszechmocny udzielił tej 
pracy swego błogosławieństwa."

Szpalerem, utworzonym przez dzieci szkolne, 
powiewające czarno-żółtemi i biało niebieskiemi 
chorągiewkami i wznoszące okrzyki, przejechał 
cesarz obok pomnika cesarza Józefa v, parko ce
sarskim i zwiedzał państwową szkołę przemy
słową.

Po oglądnięciu przemysłowego muzeum udał 
się cesarz na zamek li/. Olam-Gallusa; tu było 
śniadanie, podczas którego rozmawiał monarcha 
szczególnie z hrabiną Olam Gallasową i wyraził 
się, że wystawa pragska jest bardzo piękna; „Ża
łuję, że nie mogę jej jeszcze raz oglądnąć.11

Po południu o g. 3 cesarz znowu rozpoczął 
przejażdżkę i zwiedził najpierw zak*®1! Jaba Liebiga, 
gdzie między innymi S00 robinie strojnych w 
kwiaty wzniosły na cześć cesarza trzykrotny 
okrzyk. Wszystkie machiny przybrane b y ły  ma- 
feryami o barwach cesarsko-żóltych.

Cesarz odwiedził następnie pysznU udekoro
wane fabryki Franciszka Liebiga i Ginzkeya. 
W tej ostatniej fabryce wyraził cesarz swoje 
szczególne uznanie i rzekł: „Wszystko to bardzo 
piękne, com tu widział i świadczy o wysokim 
rozwoju tutejszego przemysłu. Żałuję, że ten prze 
mysł nie byl  zastąpiony na wystawi krajowej, 
która się tak pięknie powiodła, gdyż wyroby wa
sze byłyby się jeszcze więcej przyczyniły do pod
niesienia piękności wystawy."

Przy odjezdzie z Liberca zł°żył cesarz wobec 
reprezentaeyi gminnej gorącą Podziękę za pa- 
ryotyczny sposób myślenia i za piękne przy 

jęcie.
Powrót l  Liberca do Pragi był znowu iście 

tryumialnym przejazdem. N ie^^o n e  ognie pł0- 
^ zgórzach, tak że pociąg cesarski prze- 

\eJ  ., . Jak gdyby ognistą Jro8ą try umfalną. 
Wszystkie st&cye, miejscowo^1’ fabryki, zamki, 
-yły świetnie iluminowane, Ą  wszystkich sta

cjach znajdowały się tłumy lfl z lampionami 
wznosiły grzmiące okrzyki.
' '«sarz kazał kilkatrotnie z^ym yw ać pociąg, 

wysiadał i osobiście dziękował
2 października. Do f^ag1 Powrócił ce

sarz wczoraj wieczór o godz. 9 f®111- 38.
Lf Ja, 2 października. DzisW 0 S°dz. 8 rano 

zwidzi? cesarz świeżo o d re sW ^ T ^ y  kościół 
w Em aus, następnie bardzo szcje.g . oglądał 
miejski dom ubogich św. Banlc®1/ ^ - . czeskie 
powitanie dyrektora Kopecky^g* 0 P°WIedział ce
sarz po czesku, że z radością ^SJ"Pu]e w progi 
tego zakładu, aby się naoezn'?. ? z onać, jak 
miasto Praga dba o swoich tp /  współo
bywateli. Za zezwoleniem cesarl* ^jf^sU z prze 
stawił mu zarząd zakładu. Ef 
nazwiska po czesku I  księgę J je°0 ąszcze_ 
się na obejrzenie, wypytywał & . •„»
góły administraćyi, wielu ubogi1.,, , - t 
zapytania , szczególnie jednemifs 8l,ar"

cowi i jednemu weteranowi, ozdobionemu deko
racją wojskową. W kaplicy powitano cesarza 
hymnem austryaekim , który odśpiewał chór cze
skiego teatru narodowego Burmistrzowi i naczel
nemu dyrektorowi wyraził cesarz swoje najwyż
sze zadowolenie ze znakomitego porządku, jaki 
zastał. Gdy cesarz wsiadał do powozu wtedy 
pizecisnąr się przez tłum jakiś człowiek w blu- 
zi° i podał prośbę, którą cesarz przyjął ła
skawie.

Cesarz jechał następnie do Wytrehradu wśród 
objawów uniesienia ludności. Stowarzyszenia, 
korporacye. weterani i młodzież szkolna, tworzyli 
szpaler Przy |wejściu do tamtejszej kolegiaty, 
powitał monarchę proboszcz ks. Lenz na czele 
kapituły dłuższą ^przemową, na którą cesarz ła
skawie odpowiedział. Po podaniu kropidła oglą
dał cesarz dokładnie dokonującą się restauracyę 
kościoła, poczem pożegnał się z proboszczem i 
wśród okrzyków ludności udał się do zakładu 
karnego w P a n k r o c z .

Tutaj przedstawili się cesarzowi- prezydent 
wyższego sądu krajowego Rummler, starszy pro 
kurator Rapp, dyrektor Ozermak i w. i. Po 
przedstawieniu cesarzowi funkeyonaryuszów za
kładu, obejrzą! cesarz prace więźniów, wykonane 
tak dla przemysłowców, jak u l .  Wmo-  potrzeby 
zakładu, następnie kościół zakładu, gdzie powita
ny był cesarz hymnem.

Następnie cesarz zw’edzał ubikacja zakładu i 
maszynv, szpital i kuchnię, gdzie kosztował zupy 
więźniów i uznał ją za smaczną. Cesarz wyraził 
swoje zadowolenie z urządzenia zakładu i po
wrócił wśród entuzjastycznych owacyj ludności
do Pragi. . .

Przy boku cesarza podczas całej jazdy znajdy
wał się nainiflstnit Ihun .

Praga, 2 października. Na wczorajszem posie
dzeniu BidJ miejskiej na interpelacyę oświadczył 
burmistrz, że cesarz rzeczywiście powiedział sło
wa, które były ogłoszone w dziennikach a odno
siły sl§ zajść podczas przyjęcia obcych gości, 
przybyłych na wystawę. Ale ponieważ cesarz 
przedwczoraj deputacyi Rady miejskiej oświadczył, 
że go dynastyczne uczucia mieszkańców Pragi 
bardzo ucieszyły przeto owe. słowa cesarza mogą 
się odnosić tylko do tych żywiołów, które były 
sprawcami owych zajść. Ostatnie wspomniane 
wyrazy cesarza łagodzą zatem wyrażenie się jego 
dawniejsze. To wyjaśnienie przyjęła Rada do 
wiadomości.

Wiedeń, 2 października. Towarzystwo austrya- 
ckich ekonomistów wydało wczoraj wspaniałą 
ucztę dla członków statystycznego instytutu Obe
cnych było około 150 gości. Szef sekcyi l n a -  
m a - S t e r n e g g  wzniósł pierwszy toast na cześć 
cesarza, który przyjęto z zapałem. S i r  R a w- 
s o n z Londynu pił na cześć A ustryi, P  a c k e r 
na rozwój towarzystwa; rektor uniwersytetu 
E x n e r podziękował zagranicznym gościom za 
przybycie ich w interesie umiejętności i państwa; 
L e x u z Getyngi wychylił kielich na pomyślność 
i rozwój Wiednia.

Wiedeń, 2 października. Dz- ńaj przed połu
dniem odbyło się w kaplicy rosyjskiej nabożeń
stwo żałobne za wielką księżnę Pawłownę.

Obecni byli na nabożeństwie: arcyksiążę Karol 
Ludwik, Albrecht, Ferdynand, Wilhelm i Rai
ner, pierwsi dwai w uniformach rosyjskich. Nad
to przybyli: Kaltmky. minister wojny Bauer, 
ciało dyplomatyczne, dostojnicy dworscy i pań
stwowi.

Wiedeń, 2 października. Ambasada rosyjska 
przeniosła się dzisiaj do nowego pałacu Amba
sador Łabanow bawi jeszcze w południowej 
Francyi i powróci dopiero p° dokonanej ada- 
ptacyi.

Wiedeń, 2 października. Spraw, targowe. Ruble 
pap. 122.75; nafta gal. i 0(1 rvki i na jesień po
dług jakości od 18.50 d° 21.35;-— spirytus kon- 
tiug. od ręki 20 ; — ży^° Pa, jesień 9 58, psze
nica na jesień 10.30, jęczmień na jesień 6.24.

Bruksela, 2 października. W testamencie poli
tycznym napisał Boulang. r, odbiera sobie ży
cie nie dla tego, by zwątpił w przyszłość, lecz 
z bólu nad nieszczęściem, jakiego doznał przed
kilku miesiącami, wkłada na zwolenników
obowiązek, aby prowadzili dalej walkę z tymi, 
którzy d° śmierci doprowadzili, — ubolewa, 
że nie mógł zginąć na pobojowisku i kończy 
okrzykiem: Niech żyje Francya!

Bruksela, 2 października. W politycznym te 
stameneie mianuje Boulanger przyszłym kiero
wnikiem stronnictwa Deroulede’a.

Berlin, 2 października. Hamb. Nachr. donoszą, 
ze para carska wróci do Kopenhagi i obchodzić 
będzie W Fredensborgu srebrne w ese le , z a  6 
P ° d  k o n i e c  l i s t o p a d a  o d w i e d z i  c e s a 
r z a  n i e m i e c k i e g o  w B e r l i n i e .

Rzym, 2 października. Na przyjęciu u papieża 
stowarzyszeń katolickiej młodzieży odczytano ła-

- r 1

ciński adres błagający Boga, by zniweczył zamia- 
ly złych ludzi i przywrócił na nowo wzburzony 
porządek społeczny.

Mon8. Y o 1 p i n i odczytał odpowiedź papieża, 
która wypowiada radość z powodu tak licznego 
grom adzenia katolickiej młodzieży, przestrzega 

zgubnemi i błędnemi naukami i wlewa 
w katolickiej! młodzieńców miłość do papieża. 
Pismo oapieskie omawia owe fałszywe ideje wol
nościowe, które głoszą, że papież jest wolnym, 
i wzywa w końcu młodych pielgrzymów, by bro
nili sprawy papjeża wszelkiemi środkami dozwo- 
lonemi przez ustawy.

Rzym, 2 października. Silne trzęsienie ziemi 
dało się uczuć wczuraj o godz. 7 wieczór na 
Monte Casino i trwało 3 sekundy.

Wenecya, 2 października. Minister Giers przy
był tu wczoraj wieczorem.

Londyn, 2 października. Słychać, że książę 
O o n n a u g b t  obejmie z przysZłą wiosną ko
mendę nad wojskami ang ielsk ie j w Indyach 
wschodnich.

Pittsburg, 2 października. Dziś rozp0f,zyna się 
bezrobocie służby kolejowej; w okręgach kopalń 
węglowych świątkuje około 10000 robotników 
i domaga się podwyższenia płacy.

Bukareszt, 2 października. Dzisiaj rozpoczęły 
się ćwiczenia w broni, mające trwać dwadzieścia 
dni. Na t« ćwiczenia powołano: jednę klasę re 
zerwistów, jednę klasę czasowo - urlopowanych 
1 cztery klasy armii terytoryalnej, które według 
ustawy są zwykle pod bronią. Celem koncentra- 
cyi jest wypróbowanie nowej organizacyi pie
choty.

Doniesienia dzienników, jakoby tu chodziło o 
jakąś nad/wjoznjn^ koncentraeyę lub zmobilizo
wanie, nazywa Agence Roumaine bezpodstawne
mu tern więcej, w tym roku nie ma nawet 
dorocznych zwykłych manewrów

Kuma telegraficzne.
SC'

diJa 2 października 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . .  
5%  austryacka renta (marcowa/ 
Akcye banku austro-węgiersidego 
Akcye kredytowe . . .
Londyn ............................................
Srebro .................................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
Dukaty austryackle.................................
Banknoty banku uiemiec. za 100 nx.

Kurs w 
aistr.

złr.
91 40
91 20

109 25
102 05

.009 -
283 25
116 85

9 26
5 55

57 45

Odpowiedzialny Bedaktor:
Dr. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: JDr. Lesław MorońskL

Rubryka ,  Nadesłane-' nl6 pochodzi od Rodak- 
oyi, która ta ł  żadnej odpowiedzialności zł nią 
nlo przyjmuje.

NADESŁANE.

Wieloletnie doświadczenie W wypadkach osfa- 
bioaeg# trawieni* 1 braku a p e ty tu ,  przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarczają i za
pewniają prawdziwe pro&zKi teldlickie Molla, jak 
żaaen inny środek, działanie wzmacniające żołądek 
i czyszczące krew. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A . 
MOLL, aptekurs i 0. k. dostawca nadworny. Wie
deń, Tuchlaubeii Nr. 9. Uprasza się w składaoh 
materyałów w aptekach i handlach n» prowinoyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką 0- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się a firm podanych w c z ę ś c i inseratowej 
dzisiejszego nam era na osUtnie] Btronnicy. (207)

Poszukuje bię zaraz

d w ó c h  p o k o i

porządnie umeblowanych, lub Jednego 
w ięk szeg o  z  przedpokojem  w ra z  z  
całod zien n ym  utrzymaniem  d la 2  OSOb.

Oferty, o ile możności za wymienieniem wa
runków, proszę składać w adiLidistracyi Nowej 
Reformy pod lit. A. B. (2393 1-3)

1*4 -

W szelkie papiery Vai*“ 
todelowe, banknoty®**- n 
granlezne i monety l(U' 1 
puje i sprzedaje pod n a ji/2* ' I 

stniejszemi warunkanf

K raków , dnia 3/1 o.
(Bm  bicia >4,1 rap r i .)  j

R uble pap ierow o . . . . IOC i1? *  -  ■
M ark i n iem ieck ie  . . . .  z a  100 ^  2 0
łO -to  fran k ó w k a  z ł o t a .............................• I 9  25
6• /, P oży czk a  k ra jow a galio . za* 1 0 3  —
*V /. P o ty c z k a  k ra jo w a  galio. za złf. i 98 —
5*/, O b lig a c je  in d e m s. g a l. za  z łr .  1 0 1 Ł  7 5
4 °/0 g a licy jsk i fu n d u sz  p ro p iu a e y jn y  
I V / .  L i i ty  zastaw . B a ^ W *  J U f i  
a*/, O blig i k o m u n a ln e  „ „  1 1  -
3 '/ ,  L is ty  am stew ne Tcw l i e k .  J
n , ............................................... * **•
• v . .

V .  ' • :
*•/. :

K a n t o r  w y m i a n y

lit !
w K rakow ie , Hyn
a®. Zlecenia z prow 
uskutecznia się od wi 
pocztą bez doliczenie 

wizyi.

W a r i i e w a ,  d n i *  1 / 1 0 .
(B ez b ieżącego  kuponu .) 

ł*/t  L is ty  zastaw ne z r .  1809 za  ru b li  100 
l 0/ .  L is ty  lik w id acy jn e

57 80150^  L U jy  z&st. y ; ,»r sŁawy I „
II E m ., 

1U Em. , 
iYEm ,

101
za rubli lOOf 97

31 50  ____
98 _ j

10O BojlOl -  
97 -4  98 -  
94 bo; 95 50

t, !Cł, k - I100 — 
Banku hlp. z pre»A’, V 0 8  — ,19 —

„ .  «w  . 10 % 0 0  4W 101 —
_  » ■ „ i f J  98 8Oj 99 -
K ról. P o l. n  row* ł j S  99 w  lOO 50

.  .  ,  m  86 98 -

W ied eń , d n ia  1 1 0 .
Ofel l f l  dł s  • ■ p a ń s t w a

( es bieżącego tsponu.)
saiłr. 1 
uaiłr. 1 
z* złr. 100

100U02
lootio* 
10C 101 
i c . 100

Ukwideo.

£,wdwt d n ia  1/10 .
, taye 1 anku hip. gal. (dywid.) na *^303 —
57 LiBty ®aet. Banku hipot. gal. z. 10fl
i ‘ i - 7 . L is ty  zas i. Baaku k ra j. *Q0
' ‘ ■a /• < Tow . k red . ziem .

„ „ okr. 50 l°fi
‘■‘'ii Obligaoy* indeinn. gelic. za n tOO te. k 
4 “ j g a licy jsk i fu n d u sz  p ro p in a o jjny ■ •
E‘/, (jhliój komu.1. Bfcaku rr»j. 2* 
f  ł/a7s Obligaays •'^iycaki krsj. za xłr.

100 40
98  40
9 9  30 
94  —

104
91 60| 

l.M 
98 101

|3 0 6  —  
101 10 

99 10 
100 -  

94  7“  
104 70 

S* 30
101 r  
18 80

!>•/. imnU austr. papier. . .
5*/. - - 5®*™ • •**/. • r llotz . . .
5*/. ■ « PaPier- nowa
4*/, Losy z r. 1854 na 250 złr. . .
5*/. n z r - 5 0 0  z łr . .  .
y i B z 1. 1830 na 100 *łr. . .

,  z r. 1S64 bez °/» całe . .

Jbllgaoya kareay wąglarsklsj
i° /# B enta z ło ta  . . *a  i ~ "
5°/o Rauta papierowa

91 60 
Si .» 

109 40 
102 16

aa  z łr .  1001?®* bOj
137 25  
147 50 
182 76

za złr. lOOilUO 60
Polyzykaprem. po 100*1. „ „ 10'J
t° /0 L osy C isańsk ie  (Thois-R 0*-) „ „ 100

Obllgaoye Isdemnlzaoyjne.
4°/o g a lic y jsk i fundusz p ro p in acy jn y  . .
5C ,  Obi. in d . G alicy i . . .  za  100  m. k. 
4 % Obi. iu d . W ęg ier . . . za  100 z łr.

1 4 J 76 
39

91
104
89

U l t y  z a s ta w a *
3*/, Boden-Oredit mig. B* •£ ' 2
m  i s f s & j S i w  U £ :

Ł'/*7 bL K  ' - W r.sk- »  rir.4" * ? — wwtrc-węgierskiego ze ab. 
4*/| Bi***101 za lłr.

L « * y .
,  ■ i»p—Ł losy Bazylika na 5 złr. w
Kredytowe aostr. n a  U* d 1
Łukowskie . ; ; “  ™  £  ZftMwonegoŁjyfcj łnftr M 10
Gierw. Krzyia węgiarłkie az Łzłr-w. 
R u d o lfa  . m  o !  i ' ,  w  - w.
S ta n is ła w o w sk ie  i . . u »  M w.

100 109 
100 99  4 0
100 l 9 —
i 0 0  jlOO 5 0  
100 1101 _
10 0  99 3 0
10 0  113 66-

OsWtal*1

100 80 
‘41 25
31 -

92 
104 50
9 0  65

Akcyz bukews > keisjews. 
Anglobenk ; i • na 900 
Bankvereia Wiener . . z a  100 
Krrdy.. dla handlu i prsem. a* 160 

i 8 -—kreditbank węg. aiigam . łb  UC 
21- [Gali0- Bank lupcteoŁay nr *00
30*—[Laend erb aak . . .
3»-80jA«h-o-węgier*M . .
I*-—fUaioaouiGi 

t l 7 *5 Ferdynande Półnoen.
7‘35;K*rol» Ludwika . . 

13-40-Lwowsko-Ozerniow. .

na *00
n a  600 
n a  VJ3 

n a  1050 
n a  310 
na *00

15* — 15* 50 
108 —1109 - -  

- 183 76284 25 
1329 *5 319 75

1SS —:999 — 
10!!9-jl011 — 
!*6 76*2 i 36 

1925 - ,* 8 3 0 -  
J-M BO *05 *0 

r. 23 7 50 138 60

Dom tóowy i t e r  wymiany jakóba ho chstim a  listy ̂  zastowflO, ̂  l l^ , M on^, wySenia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia i  prowinoyi
U m t m  Ą - K



4 Nr. 225. N O W A  R E F O R M A Kraków, 3 Października 1891.

L. 5187.

K o n k u r s .
Na obsadzenie posady kontro

lom  przy tutejMzej kasie 
miejskiej rozpisuje się stoso
wnie do uchwały Rady z dnia 28 
września b. r. konkars do 30  
października 1891 roku.

Ubiegający się o tę posadę ma 
się wykazać:

1. nieposzlakowanem życiem ;
2. odpowi •dniemi zdolnościami, 

w szczególności egzaminem z ra
chunkowości państwowej;

3. wiekiem nieprzei^raczającym 
40 roku życia, wreszcie wykazać

4. czy i w jakim stopniu jest 
spokrewnionym lub spowinowaco
nym z którymkolwiek z urzędni
ków miejskich;

5. przedłożyć świadectwo zdro
wia.

Płaca roczna z tą posadą połą
czona wynosi 800 złr. i w takiej 
samej wysokości ma być złożona 
kaucya.

O utabilizacyi decyduje Rada miej
ska w myśl pragmatyki służbowej.

Podania mają być wniesione do 
tutejszego Magistratu w powyższym 
tern inie. ssso i 3

Wadowice, 30 września 1891 
Burmistrz

Dr. Iwański.

TAPETY
z  f a b r y k  k r a j o w y c h  i  f r a n c u s k i c h , r u l o n  o d  1 5  e t .  i  w y ż e j ,

wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe,
story i żaluzye do o Ił len.,

c e r a t y  n a  m e b l e  1 s t o ł y  polecają 2369 i h

K U T B Z E B A  i  M U R C K T lS K I
skład fabryczny w Krakowie.

Podejmujemy tapetowanie oałyeh pomieszkań i hoteli — Wzory edwrotn e posyłamy.

W IE L K A  F B A Z K A  L O T E B T A . Ostatni miesiąc.
Główna wysrana 
100.000 
S J O . O O O

w m

z ł r ,
z ł r .

W szystkich  mężczyzn
cierpiących na osłabienie męskie (osłabioną siłę mę»ką) zaprasza się we 
własnym interesie, ażeby sprowadzili sobie broszurę o przyrządzie elektro- 

, magnetycznym „ R e f e c t o r “ , patentowanym we wszystkich państwach 
i odznaczonym złotemi medalami. Jedyny przyrząd, który sporządzony jest 
na podstawie naukowej prof. Yolty i nawet w zastarzałych cierpieniach 
gruntownie leczy. Przez wszystkich profesorów i lekarzy zastosowany, — 
„ B e l e e t o r a “  można wygodnie w kieszeni nosić. Broszurę z opisem 
użycia można sprowadzić darmo i opłatnie od właścicula przywileju 

I n .v>  n  fii w  W i e d n i u ,  1 . ,  S c h u l e r a t r a s s e ,  ^ i r ,  | g
(także pod literami dyskretnie). 238/ i 3 |

> - 3

U
e ts

f e t *

Pod gwar&ncyą najpe
wniejszy odleżały, czysty 
franenski C o g n a c  dla 
osłabionych , rekonwale
scentów itp. poleoony.

Etykieta z autografem 
mojej firmy- prawnie za
rejestrowana, aby oohro-i 
nić przed n asia lo w n i- 
etwem. 2343 * 3
Butelka z łr . 3 .80 .

W y ty tk a , n a  p ro w in c ję  I 
2 b e te le  i w ras  z o p a k o -1 
w aniem  o p ła tn ie  8  z ł r .

MAGAZYN WIN 
i HERBAT \

U
Franciszek Sanełrnik

rzeinik, przy ulicy św. Tomasza,
przeniósł swój powszechnie znany ze 

swej dobroci

interes masarski i rzeinicki
na ul. Karmelicką, 15,

do domu p. (radomskiego, przy kościele 
0 0 . Karmelitów, i poleca się nadal ła 
skawym względom Szan. Publiczności, 
ręcząc za szybką i rzetelną usługę, oraz 
n a j l e p s z e  m i ę s o  w o l o w e  po ce

nach najprzystępniejszych.
2386 1 8 Z szacunkiem

Franciszek Sanetrnik, rzeżnik.

Zarząd dóbr Burzanów
poczta Bierzanów 

s p r z e d a j e  s w o j e  z  d o s k o n a ł o 
ś c i  z n a n e  2389 1 8

ziemniaki stołowe
z odstawą do domu p o  4  z ł r .  k o 

r z e c ,  albo lO O  k i l o .

1!
JANA M atm  KORDECKIEGO

w K r a k o w ie  
ulica iw. ►nnv, b. Hotel Yictoria,

sprzedaż 2183 5 o
za gotowkę, na raty, wynajem I zamianę.

N ajw iększy wybór.

Dyrekoya
Towarzystwa tkackiego w Korczynie

Itp. loco) o b o k  K r o s n a
poleca Szanownej P. T. Publioznośoi

słynne korczyńskie ołótna
od najcieńszych do najgrubszych wyrobów 

N ó t n a  ż a g lo w e  I l i b e r y j n e ,  o b r u s y  
1 s e rw e ty  z w y k łe j  1 a d a m a s z k o w e j  
r o b a t y ,  r ę c z n i k i  z w y k ł e ,  a d a m a 
s z k o w e  1 k ą p i e l o w e ,  c h u s t k i ,  ś c i e r -
k i  i Ł. P. w zak res tk ac tw a  w chodzące w yroby . 

Cenniki | próbkl w ysyja się franos.
Przy znacanitjgzem zamówieniu towaru Towa

rzystwo daje itotowny rabat- 2125 10 30

K S IĘ G A R N IA  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. WALERYANA KALINKI
Ostanie lata panowania Stanisława Augusta

od lipea b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której prenumerata wynosi r o c z n i e  w  K r a k o w i e  4  z l r . ,  z przesyłką po

cztową 4  z l r .  6 0  e n t .  1568 22 O
Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.
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L o sy p o  1 z ł r .  polecają: Józef Alstadter, Amalia Eibpnschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
Grajower, A. L HochwaCd, A. Holzer, Albert Mendelsburg, Zyg. Gleitzmann. 2061 17 o

D f o l la  P r o s z k i S e ld S ic k le .
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najupoiczywszyoh 
cierpieniach żołądkal t rzewlow 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze i ohronl- 
oznem zaparciu stolca, w oier- 
pieniach wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidaoh, w najroz
maitszych chorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie. 

f l V  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pude łka  1 złr. w. a.

Jako w c ie r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu . wszelkiego rodzaju bólów

Wódka francuska i sól Molla
ozłonkow 1 .parauZowon, oyiu gfo «y, uszów i zęfeow; jako iL O in p re sy  we wszelkimi skaleczeniach 
ranaeh zspaleniaoh i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T j  I k o  p r a w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką oohron- 

ną A . M O r.IiA  i zamknięte plombą ołowianą A . M O L L .

ÔLErTRANO W rM TRRÓ HN & Co.
t u r  T l n r i f e Y i  ł-n w  T S T n r w w r A w i  -l V-  H e r g e u  ( w  N o r w e g i i ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p i e r s io w y c h  i  p ł a c ,  
jrzeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o łó w ,  tudzież dU 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 3 33 62
Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c ia  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedo- Tuchlauben.
U prasza się  T .  T. PuOlicznośe w y ra źn ie  żą d a ć  p re p a ra tó w  M O L L A . i  u  ty lk o  

te p r zy jm o w a ć , k tó re  op a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p ise m .
S kłady  utrzym ują w K RA K O W IE a p te k a rz e : l '\ Sobierajaki, W . ltodyk, J .  S ied leck i, F  O ra- 

lewski, K . W iszniew ski, handle : St. F ein tuch, K. Śm ieszek i D. Matula; w BIA ŁY  15. K eler, apt.; w 
BRODACH M. K u lak ; w GURAI1UM 0RA U. B otezat, a p t.; w JA R O SŁA W IU  J .  W isło ck i, apt., i J . 
Rohm, apt.; w KOŁOM YI J .  Sidorowicz, apt.|; we L W O W IE  J . Beiser, apt., S. ltucker, apt.; w NOWYM 
SĄCZU W . F ilipek , apt., i K osterkiew iez wuowa i K. Jakubow ski, a p t.; w NOW YM TARGU C. Laur, 
w ‘Podgórzu J .  Skakalski, a p t.; w PRZEM YŚLU M. Schwarz, apt.; w R ZESZO W IE A. K arp ińsk i, apt 
C. Schaitter i S p .; w SOKALU E. W ysoczański, apt.; w STA N ISŁA W O W IE Ant. S trzem ecki, ap t. 
w TA RNOPOLU W . F ran tz , F . Jom rogiew icz, a p t . ; w TA R N O W IE W . M iildner i Spółka , F . L esz
czyński , Bi. W i^ rzy e k i, St. Paw łow ski, apt., T. Sckarff; w U LA N O W IE J . W rońsk i, a p t.; w W ADO
WICACH F. B urzyński

L. 1 9 .7 4 3 .

W  gm inie m iasta PrzemyBia
została opróżnioną posada in spek 
tora p o lic ji  z płacą 800 złr. rocznie, 
pomieszkaniem w naturze, lub według 
wyboru Bady miejskiej dodatkiem na po
mieszkanie w kwocie 300 złr. rocznie, 
z trzema dodatkami pięcioletniemi (quin- 
ąueniami l w wysokości 10% stałej płacy, 
umundurowaniem, oraz prawem do eme
rytury, pod warunkami tut. miejskim 
statutem emerytalnym zastrzeżonymi.

Kandydaci do tej posady muszą, oprócz 
dostatecznej fizyczuej zdatności, posiadać 
następujące warunki:

1. kwalifikację po myśli § 51 ustawy 
z dnia 13 marca 1889, Nr. 24 dz. ust. 
i rozp. kraj. oznaczoną;

2. prawo obywatelstwa austryackiego;
3. nieskazitelny cherak ter;
4. znajomość języków krajowych, orai 

niemieckiego w słowie i p iśm ie;
5. nieprzekroczony 40 rok życia.
Podania co do powyższych wymogów

należycie udokumentowane wnosić należy 
do P r e z jd ju m  M agistra la  w  
Przem yślu  do 15 październ i
k a  1891 rok u . 2327 3 3

Magistrat miasta.
Przem yśl, dnia 18 września 1891 

D w o r s k i .
r.

: do Oswięoims, do Wiedid®'

O. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ C  Z B O Z K Ł A U ł JA Z D Y

w a ż n j od 1 październ ika  1891 rok o ,
s a s t O M o w a n y  <3.0 o m s u  ó r o d k o w o - e u r o p a j s k l f l o

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5.— ran u pociąg osobowy * Podgórza - Płaszowa 1
5.14 „ „ „ z Podgórza - Bonarki
2.05 po połndnin pociąg m ięszany z Krakowa [kolej Północna]
2.27 n n » osobowy * Podgórza-Płaszowa
2.46 „ ,  „ „ z Podgórza-Bonarki )
9.— rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] \  do Bielska, Żywoa, Zwardonia,
9-19 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa } Wiednia, Budapcszta, N- 8ą-
9.40 „ n „ z Podgórza-Bonarki J o za , Orłowa, Cnyrowa, 9 trJj;i
3.69 po południu^pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola L ud.]|
*•44 „ „ ,  n z Podgórza - Płaszowa /  do Żywca , do Mszany d°ltiej
*•56 n „ „ n Z Podgórza - Bonarki )
6.55 wieezór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7.16 — n osobowy z Podgórza-P łaszow a
7-37 .  „ „ z Podgórza-Bonarki r

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.26 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki l
5-41 » „ „ d o  Podgórsa-Płeszowa I z e  Stryja , Chyrowa, N°<fsg0
6-02 „ m mięszany do Krakowa [kolej Półnoona] J Sącza.
”’** » „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] I
S.06 p m d  „ » l «  [ ,  t , „ , :

10‘02 przed połud 
10.18 ,
10.37 „
10.58 „

do Nowego Sącza, 
Stryia.

CWr«wa

Wiednia, z ęcim*-

z Budapesztu, Wieduia, Zwar
donia , Zywea, Bielska, ®*fyja, 
Chyrowa, Orłowa, New. °)cza.

• z Oświęcima.

do Podgórza-Płaszowa 
pociąg osobowy do Podgurza-Bonarki 

» „ d o  Podgórza-Płaszowa 
„ mięszany do Krakowa [kolej Półn.]
„ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.

3 38 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 
3-53 „ „ „ „ do Pedfórza-Płaszowa
4.12 .  „ ,  mięszany do Krakowa [kolej. Półn.]
8.12 wieezór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 
8.28 „ „ „ ‘ do Po jgórza-Płaszowa
9.20 „ „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika]

Odjazd z Tarnowa:
4 .3 0  r -n o  p o c iąg  m ięszan y  du O rłow a, K oszyc, S uchy , Żyw ca.
9.41 „ ,, osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Tarnowa:
10 56 przed południem pooiąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Ch»rowa- 
7.24 wieczór pociąg osobowy z Roszyo, Orłowa, Zywoa, Stryja, Chyrowa.

11.59 w nocy p o c iąg  mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo-europejski jest w^zesuiejszy od ozasu f ragskiego o 2 minuty, zal później, 

sz, od czasu krakowskiego o 2 0 ,  od ozasu n  wskiego o 3 6 , od ezasu wiedeńskiego o 6, od 
ozasu budapeszteńskiego o 16 i od ozasu cieszyńskiegu o 14 minut.
R ozkłady  jazd y  w  fo rm acie  k ieszonkow  rm  n<*byó m ożna po eonie 5 cen t w e w szystH nh atsty&uh 

»■ k. au s tr. kolei p aństw ow ych  lu b  n konduktorów  2 3 *7 2

D o n i e s i e n i e .  I g  1
Ninifjszem zawiadamiamy Szanowny P. T. Publiczność, że |H|

Filia wiedeńska
H e ilm a n a  K o b n a  i  S y n ó w J!

n ul. Grodzka, Ł. Q, z piętro, Ij 
[■została bogato zaopatrzoną w w ielk i wybór go-jjf| 
u towych

Posada
Potrzebny jest

człowiek inteligentny
d o  s p r z e d a ż y  oraz in k a z z a .  
Pensya stała. Pierwszeństwo naaj§ 
ludzit ze sfery handlowej.

Kaucya wymagana.
Oferty pod P .  O. 4 5  poste 

restante K r a k ó w . 2382 2 3

Apteka w Myślenicach
poszukuje 2384 2 8

asystenta farmacyi
od 15 pŁŹdziernika b. r.

Apteka w Łabaczowi©
poszukuje zara* 2388 2 2

młodego asystenta.

Bronisław DobrrańsK!
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  ^ 2 ,
poleca Szan. Publiczności swój znany z tWMol

. m a g a z y n  obuwia wszelkiego rodzaju.
Obuwie wyrabianą w moim sakładzie fl* ®P*- 

sób warszawski jest deganokit' i trwałe. Oena 
obawia męskiego poc;SąWłzy od 3  * ł j . ,  5 O c t . ,  
damskiego od S  z ł r .  i v,y ie j według wymagań. 
Zamówienia i rsperao 1 uskatocznla t | .  jo r * -,  
dals I szybko. Zamówieni* z prowiu0y] posyh  
*ię zaraz odw_r :ną pocztę. Miara oent-metrowa 

lab zażyty busik- 841  9y O

Rybołówstwo Państwa Zassów
p o d  ° * » r  w i j

•priedaje za poprzedniem zam6wieniena 
p i ę k n y  * » ry b © k  2352 2 5

karpi królewskich
p o  2 z łr-  z a  kop<-.

na sezon jesienny l zimowy
li w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, [Ił 
Sj Po zdumiewająco niskich cenach. pj

Aby uniknąć pom yłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie* nasz maga-

Z uszanowaniem
J l e i l n i a n  K o h n  i  S y n o w i e  

ulica Grodzka, L. 9, I piętro.
. W  W iedn ia , w 04.rak©wie, ulica Grodzka, ry  

L. 9, w P r z e m y ś l u ,  we Lwowie, w Czer- 
1 nioweacli, w  B ia ły  (B ie ls k u ), w Opu- B 

yl wie * w P ilźu ie , w Tarnow ie , w Rzeszowie , w Jar osia- I 
^  « i u  i W Stanisławowie. 2132 11 O h

zyn się znajduje.

i

Ogłoszenie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

W a p i e n n i k  w  P ł a z i e
stacya kolei Północnej i poczta Chrzanów, dostarcza wapno ska
liste, gaszone i m iał po cenach zniżonych.

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Publiczności 
posłuży analiza chemiczna c. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
z dnia 23 października lSlłO roku, Nr. 654/a, która wykazuje, że 
nasz kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna-

Zamówienia przyjmują: 2240 15 o
Gastaw BarucU  w Podgórzu.
W apienn ik  w P łaz ie  o. P- Chrzanów.

C r U s t a w  B a r u c h  i  S p ó ł k a

^  wynalazek
Środek przeciwko muchom, 
komarom, owadutn itp. ohe- 
mika J .  T r i m m e l  w  
H l C d n i n .  Nie zabija, 
ale zupełnie wypędza i cią- 

* gle ochrania mieszkania, jat
ki, kuchnie, spiżarnie, staj
nie, obory itp., jak również 
ludzi, konie, bydło od wszel
kiego gatunku much. Fa
bryki, wyrabia również środ
ki zabijnjąoe wszelkie inne 

robactwo pod gwarancyą. Wysyłka za po
braniem poeztowem. — Prawdziwe tylko w 
o h e m i c z n e m  l a b o r a t o r  j  o m ,  
W i e d e ń ,  V I I I . ,  T l g e r g a s s e ,  3 3 .

1530 12 40

Błagam o pomoc I wsparcia
w mej uieikiej n iedoli, albowiem jestem matką 
rodziny z 8 osób się składającej, na utrzymanie 
które, nie jestem w stanie zapracować. Błagam 
litości i żebrzę wsparoia u serc litośoiwyuh en yoh 
Matek i Ojców. Maryanna Sikorska w 
Tarnowie, ni. Szpitalna. 2359 2 3 

Datki łaskawe przyjmuje Administraoya.

Mam d w i e  w o l n e  p o z a d y  d l. pań

nauczycielek
posiadających obce języki i m u zy .; , s płacą 
3J0—400 złr.; również znajdzie umieszczenie

e  k  o  n  o  m
kawaler, z ohlubnemi świadectwami. — Bliższej 
informaoyi udzieli B i u r o  S w i d e r s k i e g o  
w  T a r n o w i e .  2252 i 3

Gdy mi potrzeba inserow ać w dzien
nikach krajowych lub ».agr knicznych to
zaw sze uskuteczniam to najlepiej przez 

Centralne 2196 12 o
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika, L. II.

Konkurs.
Przy browarze piwnym JW . Hrabstwa 

Branickich w Suchy wakuje posada p i 
w o w a r a ,  do której przywiązana jest 
płaca roczna w kwocie 800 złr., oraz 
wolne mieszkanie, opał i użytek % mor
gów gruntu deputatowego.

Ubiegający się o takową, mogą najda
lej do dnia 15 października b. r. wno
sić podania, zaopatrzone świadectwami 
kwalifikacyjnemi do podpisanej Admini- 
stracyi dóbr. 2341 2 3

Administracja dóbr 
Suchy i Siemienia w Suchy.

D N D l i M t i i i M i a

•  •  B L A N o ^  •
•  •
•  M jodziinuziimniiEHm •

*■— oaz Aprobowane przez y itis  a
Akadami^ medyczni, V
w Paryżu, adoptow ane^^H D W  A  
przez Formularz o f f i - ^ ^ H B a  2  
clalny francuaki, a a n k - ^ B K -  •  ■  U U  clonowane prz.z ,dę n i l  A

a  Medyczną w Petersburgu.
J  Po»iadającerównocxeiniew’a»noieijodu S  
•  i żelaza, pigułki to skutkują wyłącznie, wa 2  
B  wizystkich rodzajach chorób, które wywo- 9  
—I luja zarodek “krofuliczny (puchliny, z*th»- 9  

i nia kanałów, humory, ef i )  dzboici, prze- S  
' eiw którym, zwykła żelazo je»t zup.łnie 
I bazikutaczucm; w Chloroii# (bladaczca),
I w Ł sa o o rrh śs  (»<ali/ehupławach),w im e- 
j n o r rh ś f  (zatrzymania zupełne luft etfżeio- 
• w . rtgu■«rnoi *h T Snohotaob, w  Syfilis 
[ o rg a n io in e j O ztat.ezni. podają on .
Ilokarzom żrod.k terapeutyczny, nadzwy- 

^ c z a j  silny, do podżywiar a ...a-iizmu i do |
■s wzmaro*anla konstytucji Umfatycznych, , 

słabych Ich osłabionych. y  ^
N .B .— Jod niaezystago lub zepsutego V  

żelaza, jast lekarstwem niapawnem, roz- 9  
drzainiająe.m. J»„o dowód czystcic. 1 ©  
autentyczności prawdziwych P ig u łe k , 
Bitncarda, żądać należy, narrą pic n i  na

:
a«*wuwi*i sęuic UJUt *7 S U" ^

•robrze i podpis nasz m - j / 7 /  @ 9

W

i
Aptehtn w Paryżu, a n i soMArarTK, 40* ®WT8T»**0At się rAŁHZZ*»TW, A

J.37 37 0

Z tnłkar«i Zwitkowej w Kr»k*wi*- P»pier x fibryki br«4i Fij&ikowsjkioh w Bieliku. OipowieKklay diukarsi A Sxyj#w»kl.


